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Rządowa Spraw  W ewnętrznych i Duchownych podała 
do wiadomości, tabelę, oznaczającą na czas od d. 1 (13) 
L istopada r. z. do tegoż dnia i miesiąca r. b. ceny p o 
dbić których płaconą ma być mieszkańcom Królestwa 
należytość za daw aną przez nich ulepszoną żywność, dla 
idących partjam i rekrutów , i przechodzących mniejszych 
komend wojskowych. T abela ta  wskazuje ceny: w m. 
W arszawie kop. 8 i pół, w gubernjach: W arszawskiej 
kop. 8 i pół, Radomskiej kop. 7 i pół, Lubelskiej kop. 
7, Płockiej kop. 8, Augustowskiej kop. 8. Obecnie 
R ada Administracyjna K rólestwa, uznała iż ceny po
wyższe w porównaniu z cenami artykułów  żywności są 
ta  niskie i decyzją z dnia 15 (27) G rudnia r. z. raczyła 
takowe podwyższyć, oznaczając: w mieście W arszawie 
kopiejek jedenaście i pół, we wszystkich guberniach je 
dnakowo po kopiejek dziesięć i pół. O czem Komisja 
Rządowa Spraw  W ewnętrznych i Duchownych mie
szkańców K rólestw a zawiadamia.

DZIAŁ NIE1JBZĘDOW 1'.
Warszawa d. 5 (17) Stycznia.

Encyklika i ciągle encyklika, dotąd stano
wi wyłącznie przedmiot zajęcia we Francji.

W  wczorajszym numerze, mylnie donieśliśmy, 
na zasadziejednego z ministerjalnych dzienni
ków, że powołanie przed radę stanu za naduży
cie władzy, wyłącza wszelką inną karę. Przeci
wnie, następstwem tego jest odjęcie biskupom 
icli przywilei i pozostawienie wolnego biegu 
sprawiedliwości. Prawa zaś, do których w l8 3 2  
roku dołączono dodatkowe rozporządzenia, są 
bardzo surowe przeciw kapłanom, zapomi
nającym o swycli obowiązkach względem  
państwa. W yrzekają one karę zamknięcia w 
więzieniu a nawrnt wygnania, za wszelkie po
gwałcenie prawa stosownie do stopnia winy. 
Kara może być jeszcze surowsza, jeżeli by 
przewinienie przybrało charakter buntu z na
stępstwami.

Monitor z 15-go donosi, że kardynał-arcy- 
biskup z Besanęon, został stawiony przed ra
dę stanu za nadużycie władzy. Podobnyż los 
spotka zapewne biskupa z Poitiers, M-gra 
Pie, który także w swej katedrze ogłosił en
cyklikę. Lecz nie ograniczył się na tero; w 
przemowie zamieszczonej w Monde, formalnie 
wyklął niektóre dzienniki, a mianowicie La  
Fr., Le Const., Pays, Siecle, J. des Deb., i Opin. 
nat.

Dziennikarstwo toczy dalej polemikę, lecz 
takowa nie dotyczy postępowania biskupów 
i środków mających być przedsięwziętemi 
względem niego przez rząd, ale zasady od
dzielenia kościoła od państwa, jako jedynego 
możliwego załatwienia sporu wszczętego po
między teorjami rzyinskiemi a nowożytnej 
cywilizacji. W iększa część liberalnych dzien
ników paryzkicli, L a  Pres., Temps, Siecle, 
J. des Deb. oświadczają się za tą zasadą; ty l
ko Opin. nat. sądzi że nie nadszedł jeszcze 
czas ich zastosowania, i odrzucając przykład 
Stanów Zjednoczonych, żąda utworzenia ko
ścioła galikańskiego, niezależnego od Rzymu, 
którego zapewne Cesarz byłby głową; Opin.

nat., nie mówi tego, lecz do takiego wniosku 
dojść musi, jeżeli przyszłej głow y kościoła 
francuzkiego nie zechce postawić obok mo- 
marchy lub wyżej od niego.

Sprawozdanie finansowe p. Foulda spra
wiło wrażenie w Anglji. Wskazując nadzie
je wyrażone przez francuzkiego ministra 
skarbu, co do zmniejszenia nadzwyczajnych 
wydatków na wydział wojny, M. Post powia- 
ba‘. „Żaden minister nie mógł uczynić bar- 
„dziej pokojowego oświadczenia, a zarazem 
„wyrazić rozsądniejszej myśli. Publiczność 
„francuzka może cieszyć się, że tak świetna 
„przyszłość jest obiecana jej położeniu finan
sow em u."

L a  Fr. powiada: Pewne dzienniki, przeciw  
przewidywaniom których występowaliśmy, 
dały do zrrzumienia iż mogą przygotowy
wać się zmiany w celu ograniczenia rozpraw 
nad adresem. Sądzimy że nic podobnego nie 
było przedmiotem narad w rządzie, i że w po
lemikach teg-o rodzaju należy upatrywać ty l
ko pojedyncze dążenia, nie będące w związku 
z żadnym projektem urzędowym. Tenże 
dziennik donosi, że posiedzenia izb w roku 
bieżącym będą bardzo pracowite. Teraz wy- 
pracowywują znaczną liczbę praw, po w ię
kszej części dotyczących interesów ekonomi
cznych, dla przedstawienia ich ciału prawo
dawczemu, zaraz po otwarciu jego posiedzeń.

Ostatnia poczta z Meksyku podaje osnowę 
mów Cesarza Maksymiljana i nuncjusza pa- 
piezkiego, na uroczystem posłuchaniu, udzie- 
lonem temu ostatniemu dla złożenią listów  
uwierzytelniających. Cesarz z naciskiem mó
wił o konieczności uregulowania, za wspólną 
zgodą, w trwały sposób, spraw kościelnych, 
przyczyniających jego rządowi tyle trudno
ści. Nuncjusz nie wspomniał o tym ważnym  
przedmiocie, lecz nie zaniedbał domagać się 
dla kościoła opieki rządu.

TYDZIEŃ WARSZAWSKI.
Ju ż  to obecnie, m uzyka i widowiska akrobaty

cznie obrazowe, stanowią główny a przynajmniej 
przeważny m aterjał do sprawozdań o towarzyskiem 
życiu W arszaw y. Niekiedy wprawdzie, trafia się 
usłyszeć o jakiejś pryw atnej zabawie, zawartej w 
szerszem lub poufałem kole; czasem jak iś koncert 
salonowy, z grona amatorów złożony, ozwie się 
nieśm iało, jakby  zawstydzony, że takim  po
stnym  fragm entem  chce zastąpić jaskraw sze, k a r
nawałowe uciechy. W  ogóle jednak, pomimo kil
ku świetnych balów i zabaw —wydanych w sferach 
wyższego towarzystwa, jeszcze prawdziwy karna
wał, karnaw ał tańczący i hulaszczy, podobny do 
dawniejszych warszawskich zapust, nie rozpoczął 
się dotąd.

O ile wnosić można z wyrazu ogólnej fizjonomji 
tutejszego społeczeństwa, a mianowicie jednej jego 
części—nie braknie na chęci do zabaw y—owszem 
patrząc na mnożący się zbytek w strojach, ucz
tach i sentym entach... widząc restauracje, Bou- 
ąuerella, L ipkaua i Stem pkowskiego, codziennie 
napełnione gośćmi pożywającemi w ykw intne de
likatesy skropione szampanem, możnaby mniemać 
że nie tylko na szczerej chęci do wesołego k arn a
wałowania, lecz naw et i na pieniądzach popierają
cych te chęci nie zbywa nam w tej chw ili—i chyba 
już tylko w yraźny wstręt do-samego tańca, pozba
w ia tegoroczne zapusty najwybitniejszego ich rysu.

I  bardzo być może, iż młodsze, skłonniejsze do 
balowania w arstw y spo łeczności W arszawskiej 
straciły zamiłowanie w naturalnych wiekowi swo
jem u rozryw kach; przyczyną tego jes t niew ątpli
wie rozchwianie się ściślejszych stosunków mię- 
dzy-rodzinnych, k tó re dziś widocznie się ostudziły. 
Każdy, tak  zwany u nas, dom, żyje za domem p ra 
wie, n ik t nie ma ochoty trudzić się przyjm owa
niem gości, zwłaszcza też w liczniejszym składzie; 
każdy woli zabawić siebie niż drugich i ten egoizm 
nowomodny, wypływający z przerozumowania u- 
mysłów chorujących na mędrkowanie i sceptycyzm 
lub z demoralizacji uczuć zwróconych jedynie do 
grubego sensualizm u— odbiera społeczeństwu n ie
w inny rumieniec z jego oblicza...

Naturalnym  rzeczy obrotem, rozprzężenie rozry
wek dom owych zwróciło kosniopolityczne usposo
bienia nasze do zabaw publicznych, gdzie każdy 
jest gościem tylko, swobodnym zupełnie a gospo
darzy i ugaszcza wszystkich wielm ożny pieniądz, 
nieodmawiający niczego posiadającym go szczę
śliwcom!

Jakoż, żadne z widowisk publicznych, jakiego 
bądź rodzaju nie może się uskarżać na brak gości 
w tej porze. Sale obydwóch teatrów, napełniają 
się zw ykle od dołu do góry akrobatycznie try 
kotowe obrazy i sztuki w Dolinie Szwajcarskiej, 
pomimo odległości położenia i straszliwego błota, 
przez które, ja k  przez Rubikon, z wahaniem prze
prawiać się trzeba, mają codziennie znaczną liczbę

widzów z zamożniejszej klasy, a w niedziele i św ię
ta, sala tego zakładu zaledwie może pomieścić na
pływające setkam i tłumy; każdy koncert, na czem- 
bądź i przez kogokolwiek w ykonany, gromadzi 
licznych i chętnie płacących słuchaczy—a nawet, 
podobno i drugi z kolei bal towarzysko-przyjaciel- 
ski... przy ulicy Pięknej, powiódł się w sobotę, zachę
cając w ytrw ałą orędowniczkę tych zabaw do dal
szego onych rozwoju! Nie w ątpim y że i M askara
dy, jeżeli będą urządzone w tym  roku, znajdą o- 
gromną liczbę zwolenników, szczególniej zaś zwo
lenniczek, które tak chętnie i tak  często m asko
wać się lubią!..

W racając do kolejnego sprawozdania z tych i 
innych, nie wymienionych jeszcze przedmiotów — 
powiemy najpierw, że przybycie oczekiwanej tak  
niecierpliwie Ju lji D eutscher do trupy  p. Ltittgen- 
sa, zjednało teatrowi obrazów żywych w Dolinie 
znaczną liczbę gorętszych wdelbicieli, którzy nie 
mogą patrzeć obojętnie na plastyczne powaby uro
czej Psyche, zdejmującej tak  wdzięcznie motyla, sie
dzącego na różanym kwiecie jej nóżki! W  istocie 
p. Deutsc-her posiada więcej nierównie gracji i, rzęc
hy można, dystynkcji od reszty koleżanek swoich, 
które jednakże stanow ią orszak nim f dorodnych, 
mogących rozniecić namiętności trytonów, faunów 
a nawet i wielu innych potworów... Najdoskonal
szym jednak i najzyskowniejszym dla dzierżawcy 
Doliny sztukmistrzem, jes t bufet jego, za którym  
liczni a rozgrzani widokiem obrazów żywych śm ier-
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POS
Kilkakrotnie w Paryżif i Turynie krążyły 
ełoski o układach toczących się z jednej

strony pomiędzy Francją i Austrją co do u- 
znania królestwa włoskiego, z drugiej po
między W łochami i Francją a Stolicą A po
stolską, co do przyjęcia przez W łochy części 
długu papiezkiego, przy padającej na prowin
cje niegdyś należące do państwa kościelnego, 
a wcielone do W łoch. Teraz zaprzeczają 
istnieniu tych układów; powiadają, że jeżeli 
w  istocie, po zawarciu konwencji z 15 wrze
śnia zostały zamienione wyjaśnienia pomię
dzy gabinetem wiedeńskim a paryzkim, to 
takowe miały jedynie na celu uspokojenie 
obaw Austrji, ale nie przedstawienie propo- 
zycij dążących do utrwalenia nowego porząd
ku rzeczy we W łoszech. Tak samo ma się 
rzecz co do układów pomiędzy W łochami a 
Rzymem za pośrednictwem Francji. W łochy  
nigdy nie zgodzą się na przejęcie części długów  
Stolicy Apostolskiej, jeżeli nie będą przez 
nią uznane, encyklika zaś dowodzi, że dwór 
rzymski, teraz mniej niż kiedykolwiek jest 
skłonny do okupienia oswobodzenia się od 
swych wierzycieli, kosztem takiego ustęp
stwa. Kiedy niektóre korespondencje przed
stawiają dwór rzymski, jako zadziwiony roz
głosem  encykliki, i wzburzony przez we
wnętrzne rozdwojenia, list z Rzymu którego 
treść podaje depesza z Marsylji, donosi, że 
kardynał d’Andrea otrzymał formalny rozkaz 
od świętego kolegjum, bezzwłocznego po
wrotu do Rzymu, pod zagrożeniem karami 
dyscyplinarnemi. Tym sposobem z księciem  
kościoła, obleczonym w najwyższą godność 
duchowną, postępują z mniejszemi względa
mi, niż okazuje je rząd francuzki biskupom 
nieposłusznym prawom krajowym.-

Turyńska izba deputowanych nie zgodziła 
się na odroczenie rozpraw w przedmiocie w y
padków wrześniowych i rozprawy te wyzna
czone zostały na d. 23-ci h. m.

Ciągle wzburzony stan Grecji, musiał zwró

cić uwagę mocarstw opiekuńczych. W szela
ko/jak się zdaje, mocarstwa te uznały, jak 
się to okazuje z świeżej depeszy lorda Russell 
do reprezentanta angielskiego w Atenach, że 
jedynym sposobem przywrócenia w tym kra
ju spokojności i porządku, którego tak pra
gnie, jest pozostawienie jemu samemu zała
twienia swych spraw i wstrzymanie sią od 
wszelkiego nacisku moralnego i interwencji 
materjalnej, dopóki zasada monarchiczna 
tron Jerzego I, nie będą w niebezpieczeń-s 
stwie.

* Rus. Inw. Nieea 1 (13) stycznia. S tan  zdrowia 
Najjaśniejszej Cesarzowej i Ich Cesarskich W yso
kości je s t zadowalniający. Dziś Jej Cesarska Mość 
raczyła przyjmować wszystkich znajdujących się 
w Nicei rosjan, w tej liczbie sztab i ober oficerow 
czterech naszych statków  wojennych, a także głó
wnych urzędników władz francuzkich wojskowych 
i cywilnych, którzy składali Jej Cesarskiej Mości 
powinszowania noworoczne.

* Osts. Z. Od granicy polskiej, 12 stycznia. K ontro
la policyjna nad wychodźcami polskim i w Szw aj- 
carji została w ostatnich czasach znacznie obostrzo
na. W ładze szwajcarskie zażądały szczegółowego 
wykazu w szystkich wychodźców polskich przeby
wających w kantonach, k tóry  to wykaz miał być 
ukończony do 10 b. m. D yrekcja policji otrzym ała 
polecenie protokólarnego zbadania każdego w y
chodźcy co do jego osobistych stosunków, i upra
szania u rady związkowej, na zasadzie tego proto
kółu, o pozwolenie na dalszy pobyt, lub też żąda
nia wydalenia wychodźcy. Ci z pomiędzy w y
chodźco w, którzy uzyskają od rady związkowej po
zwolenie na dalszy pobyt w Szwajcarji, powinni 
posiadać od 20 b. m. karty  pobytu, wójci zaś gmin 
otrzym ali polecenie śledzenia za postępowaniom i 
ilością wychodźców przebywających w ich gminach 
i regularnego składania dyrekcji policji raportów 
w tym  względzie.

* Fos. Z. zamieszcza następujący artykuł, pod 
ty tu łem  Kolonizacja wychodźców polskich-. Jes t 
to jednem  z lepszych zjawisk pomiędzy nastę
pstw am i ostatniego powstania polskiego, iż różuo-
 ̂stronnie daje się uczuwać potrzeba produkcyjnej
^działalności, i że zasadnicze złe narodowego cha

rakteru uznanem zostało. Z pośród samej naw et 
emigracji odzywają się glosy, oświadczające się za 
koniecznością, iżby takow a dziś przybrała inny 
charakter aniżeli niegdyś, kiedy w próżniactwie 
pociągającem do kłótni była jaw nem  m arno
trawstwem  sił narodowych. Należy koniecznie 
pomyśleć o samoistnej egzystencji, gdyż tru 
dno się dłużej opierać poczuciu, iż rządy i ludy u- 
dzielające dziś jeszcze wychodźcom gościnne przy
jęcie, z dniem każdym przykrzą sobie coraz bar
dziej połączone z tern ofiary i niedogodności. Z tąd 
to wynikają propozycje, w jaki sposób emigracja 
polska istnieć może jako skupiona całość, nieza
wiśle od łaski jakiegobądź rządu. O pierają się 
one naturalnie na przypuszczeniu, że większość 
wychodźców nie znajduje się w tern położeniu, 
iżby mogła korzystać z pozwolenia rządu rus
kiego do bezkarnego powrotu do kraju. Jodna 
z propozycij, wyszła z emigracji Berneńskiej, p ra 
gnie wszystkich wychodźców tej kategorji ko
lonizować, ale jak  można najbliżej ojczyzny, 
bądź to w Turcji europejskiej bądź w Algierze, ale 
w żadnym  razie nie w Ameryce, gdyż kolonja nie 
powinna tracić z oczu przyszłości kraju m acierzy
stego; owszem pow inna oddziaływać nań dobro
czynnie przez powodzenie swej produktywności, 
i tworzyć niejako szkolę, z którejby kraj macie
rzysty brał przykład działalności, ducha porządku 
i oszczęduości. Nie uchodzi baczenia tw órcy te
go projektu, że stan rzeczy w Turcji europejskiej 
nie zdoła zabezpieczyć dostatecznie kolonji pol
skiej przeciw wpływom ruskim, zwłaszcza, że ma 
ona propagować myśl powstania narodowego; dla 
tego więc decyduje się bardziej na Algier jak  na 
Turcję, w przypuszczeniu, że Cesarz Francuzów  
chętnie wydzieli emigracji g runt do osiedlenia 
w' swych posiadłościach. Tej gotowości Cesarza 
możnaby wierzyć wprawdzie i to tern więcej, iż ma 
on nietylko konieczny interes pozbycia się z pobli
ża siebie emigracji polskiej, ale że zobowiązałby 
także sobie P ru sy  i A ustrję przez wydalenie tak 
znacznego spiskowego żywiołu z Europy. Pytan ie 
jednak, czy klim at A lgieru będzie odpowiednim 
dla kolonji polskiej i czy będzie sprzyjał jej roz
wojowi. Twórca planu spodziewa się wiele po je 
go wykonaniu. Podług niego ma się utworzyć „no
wy naród w którym by się odmłodziły, język, oby
czaje i wiara. „Nie mamy wprawdzie, mówi o n — 
żadnych kapitałów, ale kapitał stworzony będzie 
przez pracę, a praca musi być zdwojoną, aby nam 
zapewnić spokojny pobyt, w którym  pielęgnowa-

telnicy, chłodzą się szampanem lub ponczem ozię
bionym stosownie...

Nie sądźcie jednakże czytelnicy, że W arszaw a 
zajm uje sięsam em i tylko sensualnemi rzeczam i,— 
pełnią się tu  również, choć boz wielkiego rozgłosu, 
fak ta  godne poważniejszego uznania. Chcąc prze
konać was o tem, a zarazem przegrodzić szereg 
lżejszych i jaskraw szych obrazków — daję wam 
sprawozdanie z odbytego egzaminu uczniów Szko
ły  Organowej, zostającej pod kierunkiem  zasłużo
nego organisty F reyera, przy Instytucie Muzycz
nym . W ezwani przez D yrek to ra tegoż Insty tu tu , 
z prawdziwą przyjemnością byliśmy świadkami 
znakomitego postępu, jaki uczniowie, zwłaszcza też 
klasy wyższej, uczynili w ciągu upłynionego pó ł
rocza. Młodzież, po większej części uboga, składają
ca tę klasę, pracuje widocznie z prawdziwem zami
łowaniem chlubnego zawodu, k tóry  ją  oczekuje w 
przyszłości. P P . Godzicki, Kobrzecki, Maliszewski, 
Jankiew icz, Chmielewski, M ądzióski, Mołtarzew- 
ski, Kotuszyński, P iłtz , Szatowski, W ojciechow
ski, mianowicie zaś Daniecki i Śliw iński,— wyko
ny wając trudno kompozycje organowe jako to: fugi 
B acha— warcjacie y, E y k en ’a, i różnorodne kom
pozycje sławnego organisty W rocławskiego Hes- 
ee’go, jak  również warjacje Kohlera i znakomite u- 
tw ory własnego nauczyciela p. Freyera, który do 
najsłynniejszych m istrzów i nauczycieli organo
wych w Europie słusznie je s t zaliczonym — dowie- 
<lli, że kraj może z pewnością liczyć na pożytecz
ność tej szkoły, k tóra świątyniom  naszym dostar
czy biegłych i pojmujących wartość i znaczenie 
muzyki kościelnej —organistów. N iektórzy z ucz
niów  tej klasy, już dzisiaj pełnią obowiązki przy 
kościołach tutejszych, jak  p. M ołtarzowski u S-go 
Kazimierza, Szatowski w W ilanowie, zkąd po mi- 
m e odległości, na lekcje do Insty tu tu  przybywa, lub 
K otuszyńsai, młodzieniec ubogi, pracowity i nad
zwyczaj zdolny, który prowadzi chóry w kaplicy 
Dobroczynności. Egzam in ten, odbyty w podzie
m iach gmachu Instytutow ego, wywarł na nas fa n 
tastyczne nieco wrażenie! Przejm ujący i pełen u- 
roczystośoi głos organu, powaga i czystość w yko

nywanych tam  utworów, ta  grom adka ubogiej a u -  
talentow anej młodzieży, grająca pod kierunkiem  
posiwiałego w zaszczytnej pracy mistrza, a w resz
cie i miejsce samo, legendami o zaczarowanej księ
żniczce słynące,— wszystko to przyczyniło się do 
wywołania takiego wrażenia. Z powodu tego egza
minu, musimy oddać słuszne pochwały Dyrekcji 
In sty tu tu  Muzycznego, k tóra na wszelkich dro
gach stara się odsłużyć krajowi pomoc zbiorową, po
daną jej przed kilku laty  do utworzenia tej In s ty 
tucji naukow ej—tak  niezbędnej w każdem ucyw i- 
lizowanem i dbającem o wzrost sztuki społeczeń
stwie.

W racając do przedmiotów lżejszej natury , do
nosim y czytelnikom Tygodnia, że p. Ferdinand P e 
ter, pełnomocnik C yrku Hinnego, k tóry już da
wniej bawił w W arszawie, przybył obecnie w ce
lu przygotowania miejsca stosownego do cyrko
wych przedstawień. Zdaje się, że upłynie jeszcze 
kilka tygodni, zanim towarzystwo sztucznych 
jeźdźców i amazonek Hinnego, przybędzie do War- 
szawy—je s t to aż nadto dostateczny term in do u- 
czynienia wszelkich przygotowań, chociażby naw et 
przyszło zbudować nową zupełnie Hecę, jak  to u- 
czyuiono przed kilku laty na Zielonym placu. Nie 
wiemy dotąd, czy przybycie C yrku Hinnego, ma 
związek z zapowiedzianem przez p. W aźniew- 
skiego sprowadzeniem trupy  konnych jeźdźców do 
ogrodu Doliny, gdzie przedsiebierca ten zamierza 
wystawić odpowiedni budynek?

Pom iędzy zabawami publicznemi, które dziś m a
ją  ty lu  i tak  sym patycznych wielbieli—odznaczył 
się się koncert—urządzony w zeszłą sobotę w R e
sursie kupieckiej pod kierunkiem  p. Mtinchhąjme
ra, a przeznaczony na fundusz Zupy Rumfordzkiej, 
dla ubogich bezpłatnie rozdawanej. Św ietny p ro
gram tego koncertu a może i cel jego poczciwy— 
zgromadziły licznych słuchaczy, którzy z oklaska- 
mi przyjmowali wszystkie praw ie wykonane tam 
utwory.

Co do nas, uznając zacne chęci ta k p . M ńnchhej- 
m era jako  i artystów tutejszej opery, z których p.
Majeranowska i p. Filleborn wzniecili żywe zado

wolenie słuchaczy; oceniając również szlachetne 
pobudki am atorek i amatorów tutejszych, tak chę
tnych zawszo w niesieniu usług dla cierpiących 
w spółbraci—składam y jednakże szczególne a p e ł
ne wdzięczności podziękowanie znakomitej a r ty 
stce włoskiej, p. Trebelli-Bettini, która przez chę
tne przyjęcie udziału w tym  dobroczynnym k o n 
cercie, przyczyniła się głównie do jego powo
dzenia.

Oprócz num erów , składających wokalną część 
grogramu —słyszeliśm y przepyszny kw intet Men- 
delsohua, w ykonany przez członków orkiestry tu - 
tejszoj, a panna B. uczennica p. M ńnchhejm era i 
przybyły do W arszawy, artysta W ąsowski, w y
borną egzekucją kompozycij fortepianowych zado- 
wolnili trudniejszych nawet do zadowolenia znaw
ców. D w a fortepjany użyte na tym  koncercie, po
chodziły—pierwszy z fabryki Bechsztejna w B er
linie, ze znanego tu składu pp. Grossm anna i 
H erm anna —drugi z W arszawskiej, zaszczytnie re- 
putowanej fabryki Hoffera. Obadwa te instru- 
menta, tak pod względem mechanizmu jako i gło
su, zyskały powszechne pochwały kom petentów 
muzycznych.

Nie wym ieniam y tytułów kompozycij w ykona
nych na sobotnim, Zupy Rumfordzkiej koncercie — 
albowiem, uwzględniając raz na zawsze przyjętą 
zasadę -nie sądzimy się w prawie krytykow ania 
egzekucji, ani amatorów ani artystów  nawet, w y
stępujących publicznie w dobroczynnym celu. — 
Nie możemy wszelako powstrzymać się od nadm ie
n ić™ . że solowa arjazopery  Sapho, wykonana przez 
p. T rebelli, duet ze Stabat-Maier odśpiewany przez 
tęż samą artystkę i p. M ajeranowską, a wreszcie 
m azurek Szopena (M ajeranowska) i B arkarola z 
Niemej, w ykonana z chórami przez Filleborna, za
chw yciły słuchaczy—a z części instrum entalnej, 
podobała się bardzo prześliczna fantazja Retisigera, 
wykonana na klarynecie przez p. Sobolewskiego.

A l



n e  będzie wspomnienie kra ju  rodzinnego." Ten 
poczciwy filantrop zapomina tylko jednej rzeczy, 
to jest, że większość wychodźców nigdy się pracy 
albo nienauczyła, albo jej dawno zapomniała. Do 
kolonizacji należą robotnicy wiejscy. A z tego sta
nu emigracja nie posiada żadnych żywiołów; mo- 
żnaby jednakże przy pewnej energji i z m aterjalu 
wychodźców założyć kolonję rolniczą, jeśliby przed
sięwzięcie dobrze uorganizowanc zostało i gdyby 
na jego czele stanął z swemi zasobami pieniężne- 
mi jeden z m agnatów polskich, C zartoryski lub 
Sapieha. Przecież, jak  przytacza autor, potworzo
no z wdóczęgów i rabusiów pracowitych ludzi, łą 
cząc ich w kolonje. Zasoby na cele kolonizacyjne, 
płynęłyby, jak się spodziewa, z kas wsparcia, ist
niejących w rozm aitych krajach. Niepowodzenie 
prób kolonizacyjnych w Algierze po r. 1831 nic 
nie dowodzi, dziś mamy więcej doświadczenia i je 
steśm y nadewszystko lepiej przygotowani jak  wów
czas. — Z przejściem do działalności użytecznej 
skończą się przynajmniej walki stronnicze, które 
dotychczas toczyły się wewnątrz em igracji i nie 
mało przyczyniły się do zdepopularyzowaniasprawy 
polskiej. I  kraj nie byłby dłużej przez wysłańców 
rewolueji niepokojony i eksplpatówanj7. Czy jednak 
owo bezustanne czatowanie, naw et przy pom yśl
nych okolicznościach, aby „dać się spożytkować” 
krajow i do powstania, przyczyni się do szczegól
niejszego powodzenia kolonji emigracyjnej, to rzecz 
wątpliwa. Nosiłaby ona w sobie zarody swej zgu- 
by, gdyby tylko jako  tymczasowość urządzoną by 
ła. Ale plan sam przez się nie je s t do odrzucenia, 
jeśli przypuścim y możność, że kształcący wpływ 
pracy wyda generację, k tóra pozostanie wierną o- 
branem u spokojnemu powołaniu i nie wystawi na 
szwank własnego istnienia dla politycznych celów 
kraju macierzystego.

* Osts. Z . A ustrjackie m inisterstwo skarbu za
mierza sprzedać w tym  roku nie tylko dobra k a 
meralne, lec* także znaczne dobra kapitu ły  kate
dralnej tarnowskiej w Galicji, i wezwała już chęć 
kupna mających. Środek ten w yw arł w Galicji nio 
m ałe wrażenie, gdyż upatrują w nim zapowiedź o- 
gólnego zabrania dóbr kościelnych w tym  kraju.

* Nt uefr. Presse. Pogłoski rozszerzone w dzien
nikach, o mającem bezpośrednio nastąpić zniesie
niu stauuoblężenia w Galicji są całkiem bezzasadne. 
Miano wprawdzie w m inisterjum  w ostatnich czasach

; rozprawiać o tej kwestji, ale skończyło się na u- 
chwale, że ze względu na zrobione w ostatnim  cza
sie konfiskaty, nie czas jeszcze znosić w Galicji 
stanu oblężenia.

* Gł. H ol. P iszą z Wasliingtonu pod 9 grudnia: 
Od miesiąca jak  wiadomo zapewne, pismo tu te j
sze Echo z Polski, z mozołem powzięte, z trudno
ściami Die do opisania walczące, przestało wycho
dzić w skutku braku wsparcia niedostatecznego, 
zawodów nieregularności aprzedewszystkiecu usy
stematyzowanej opozycji powodowanej interesem 
niespokojnością traw ionym , nie wchodząc czy tao- 
statnia była wypływem prywaty, niechęci czy grożą
cej trwogi aby czasem może za w ybryki nie była 
skarconą. Z ustaniem  tego pisma, zerwał się jeden 
z węzłów łączących rozproszoną tutaj emigracją, 
znikło wspólne ognisko, około którego zbiegać się 
można było i niejako porozumieć w potrzebie p ry 
watnej czy w spragnieniu wiedzy o ojczystych rze
czach. E m igracja tutejsza złożyła k ilka  tysięcy do
larów, bez wezwania, na ołtarz ojczyzny, a liczba 
datkujących 300 lub 400 nie przechodziła. Mamy 
tu  już około 30 nowych wychodźców. Między t y - , 
mi są: pułkow nik  Syrewicz, m ajor Buk szwajcar, 
D r. F isher, m ajor N. M ichalski, zaopatrzeni w sta-i 
ny służby i listy  z P aryża i Londynu, ale reszta,: 
między k tórym i parę W ęgrów, 2 W łochów, 2 izra
elitów, nie przywiozła z sobą żadnych dokum en
tów  legitymacyjnych.

* La Fr. w artyku le  pod ty tu łem  List Ludwika 
X IV ,  będącym właściwie odpowiedzią dzienniko
wi l’ Union, pisze między iunemi: N aszspórz?’Z7rtion 
dotyczy tych dwóch punktów: Ozy L udw ik XIVj 
cofnął swój ed y k tz  23-go m arca 1682 r.? Ozy Bos-j 
suet potępił doktrynę czterech artykułów ? Ż ąda
liśmy od gazety l' Union, aby nam przytoczyła e- 
dykt, cofający ów z 1682; nie uczyniła tego , gdyż 
edykt tak i nie istnieje. Pow ołuje się ona tylko na 
lis t przesłany przez Ludw ika X IV  do Papieża I n 
nocentego X II , a w którym  kró l zobowiązywał się 
do zawieszonia wykonania swego edyktu, w in te
resie dobrej zgody ze stolicą Apostolską. Jakaż 
była ważność owego zobowiązania? Posiadam y w 
tym  przedm iocie świadectwo, którego l’ Union nie

odrzuci: świadectwo samego L udw ika X IV , który 
z powodunowych nieporozumień z Rzymem, pisa! 
d. 7-o. lipca i713 r.do kardynała de L a  Trćmouil- 
le, list godny podziwu, godny wielkiego króla i 
wielkiego chrześejanina, i którego przytoczenie tu 
taj nie będzie zbyteeznem, gdyż tak, pod wielu 
względami, mimo odległości czasu rozdzielającej 
je , położenia rzeczy są sobie podobne i objaśniają 
się wzajemnie! W  liście tym  który  miał być przed
łożony Papieżowi, Ludw ik  X IV  wyrażał się w 
sposób następujący: „Nie powiedzą aby, od czasu 
ugody jak ą  zawarłem w 1693 r. z Papieżem In 
nocentym  X II  zaszła najmniejsza trudność w ex- 
pedjowaniu jakiejkolw iek bulli z tych, które po
pierały w swych założeniach propozycje zgodne z ma
ksymami kościoła Francuzki-go; a niezawodnie dwór 
rzymski rzadko zapoznawał te założenia. N uncju
sze starali się zdawać o tom sprawę; a jeśli k tóry 
z nich, mniej dbały o przypodobanie się temi 
drogami, aniżeli o zachowanie dobrej zgody po
między stolicą A postolską i moją koroną, uważa- 
za stosowne zachowywać milczenie w materji, k tó 
ra mogła tylko rozjątrzać um ysły z jednej i d ru 
giej strony, to niemniej jednak  dwór rzymski by
wał ostrzegany, bez względu na to, czy rady da
wane były w zamiarze zakłócenia dobrego porozu
mienia, jakie chcę zawsze utrzym ywać z głową 
kościoła, czy też że wysłańcy owego dworu chcieli 
sobie zaskarbić jego łaskę, zawiadamiając go o 
tern co najbardziej niepodobać się musiało. Nie 
należy zatem przypisywać nieświadomości tego, co 
było skutkiem  mądrości i sprawiedliwości P ap ie
ża Innocentego X I I  i jego następcy, który rządzą 
dziś w sposób tak  święty kościołem Jezusa C hry
stusa. Pojęli oni obaj dobrze, że rozsądkiem z ich 
strony było nie zaczepiać we Francji maksym, jakie 
tam poczytują za zasadnicze; jakich tam się trzymają 
jako zasad kościoła pierwotnego, i jakie kościół galli- 
kański zachował nienaruszenie, nie pozwalając na żadne 
nadwerężenie ich, podczas tylu wieków. Sądzili o- 
ni także, że słusznem było z ich strony scisłe za
chowywanie konkordatu. Podług jego warunków, 
trzeba aby indywidua, którym  udzielam beneficja, 
były przekonane o herezję, iżby Papież miał s łu 
szny powód de odmawiania im bull, a Jego Świą
tobliwość jest zbyt światłym, iżby zamierzał ogłosić he- 
retyckiemi maksymy, jakich się trzyma kościół francuzki. 
Papież Innocenty X IIn ie  wymagał odemnie abym je 
porzucał, kiedy załatwiałem z nim nieporozum ie
nia, wszczęte za papieztwa Innocentego X I; wie
dział on, że takie żądanie byłoby bezużytecznem, a pa
pież, który był wówczas jednym  z jego głównych 
ministrów, wie lepiej jak ktokolwiek, że zobowią
zanie jak ie  uczyniłem redukowało się do nie wpro
wadzania w wykonanie edyktu wydanego w 1682 
r.”—Nie kazać wprowadzać w wykonanie edyktu, 
było to poprostu, jak  objaśnia L udw ik X IV , „nie 
zobowiązywać nikogo do popierania, wbrew wła
snemu zdaniu, propozycij duchowieństwa francuz- 
kiego.” —Ludwik X IV  mówił dalej kończąc. Nie 
mogę bez przykrości patrzeć na następstw a podo
bnej odmowy (odmowy expedjowania buli do bi
skupa, k tó ry  popierał doktryny kościoła galli- 
kańskiego), i jestem  pewien, że Papież t i k  pełen 
gorliwości i światła,będzie tern samem dość u derzony 
iżby się nie zrzekł roszczenia wcale nowego, a co 
do którego nie moogę przypuścić żadnego środka zarad
czego. D w ór rzym ski usłuchał tych uwag tak  sp ra
wiedliwych i tak energicznych, i bulle zostały wy- 
expodjowane.

* L a  Patr. Korespondencje z Rzym u u siłu ją  
skreślić charakterystykę encykliki; jedne z nich 
powiadają, że jest to odpowiedź bezpośrednia na  
konwencję z 15-go września; inne twierdzą, że 
dokum ent ten je s t jedynie zbiorem myśli wypo
wiedzianych już przez papieztwo, i że ponowne ich 
sformułowanie nie stosuje się do obecnego położe
nia rzeczy. Objaśnienia te są przeto sprzeczne i 
przenosimy nad nie wiadomości o samem pocho- 

■dzeniu encykliki. Oto te które dziennik włoski 
:Cittadino pierwszy podał: Zdaje się że praca około 
jSyllabusa zaczętą została trzy lata tem u w kolegjum  
jezuitów, z rozkazu księdza Perrone, jezu ity  pie- 
monckiego. P o  upływie pewnego czasu ukończo
no tę pracę i była po kilkakrotnie mowa o po
daniu jej do wiadomości powszechnej, lecz w cha
rakterze wyłącznie duchownym. N ajroztropniej
sza i najoględniejsza część świętego kolegjum  i 
dworu rzymskiego odradziła podobno ogłoszenie. 
W rócono następnie do tej m yśli wkrótce po z ja
wieniu się „Życia Jezusa C hrystusa” przez p. Re- 
nana, gdy spostrzeżono się, ja k ą  ciekawość budzi 
ta  książka. Lecz znowu zaniechano ten  zamiar, 
gdyż uznano, że nadanoby książce pomienionej 
zbyt w ielkie znaczenie, gdyby dla zbicia jej a r

gum entów uciekano się aż do aktu urzędowego 
Stolicy Apostolskiej. Nareszcie zdawało się, iż 
nadeszła chwila stosowna wtedy, gdy zjawiła się 
konwencja z 15 września. W atykan  nie chciał 
toczyć’ sporu nad tym  dokum entem  na gruncie po 
litycznym, ani też przesądzać kwestji politycznej 
na przyszłość. S tronnictw o M gra de Mćrode, 
w sparte kongregacją Jezu itów , przełożyło P ap ie
żowi o niezbędności aktu energicznego, i najw ła
ściwszą w tym  względzie wydawała się praca przy
gotowana przez znakomitego teologa Perrone. 
Ztąd zjawiła się encyklika, k tórą napisano w tak  
wielkim sekrecie, że była to niespodzianka naw et 
dla najznakom itszych członków świętego kole
gjum.

*Xordd. A. Z. Nie tylko we Francji, lecz i w in 
nych krajach wychodzi na jaw  ruch wymierzony prze
ciw encyklice. B iskup z Mechlina, ze względu na 
oburzenie wywołane tym  dokumeutem, wystosował 
list do Rzym u z prośbą o upoważnienie do pogo
dzenia potępień wyrzeczonych przez Piusa IX  z 
zasadami konstytucji belgickiej. Bardziej stauo- 
wczo, lecz nie tak rozsądnie, postąpiono w Neapolu. 
W ychodząca tam Italia donosi, że młodzież uni
wersytecka, na skutek  w ezw ania, zgromadziła 
się 7 go b. m. bardzo licznie przed gmachem u n i
w ersytetu, i przed posągiem Giordano Bruno, tego 
samego który niegdyś spalony został na stosie j a 
ko rozsiewacz błędnej nauki, wzniosła stos, n a  
którym  spaliła encyklikę i Syllabusa P iusa IX . 
Miało się to odbyć w jak największym  porządku i  . 
spokoju. La Pres. paryzka robi przy tej sposobno
ści następującą, bardzo słuszną uwagę: „Nie od
daje się przysługi wolności przez wznoszenie sto-ł 
sów naprzeciw stosom. Przyzwyczajmy się raczej 
do większego szanowmnia przekonań, których nie j 
podzielamy, i m iejmy dla tego, co się nam  wyda- / 
je  błędem, też same względy, o jak ie  sami dla sie-1 
bie dopominamy się”.

* Hus. Inw. U k a z y : Do Rady Pamtwa. J e g o  C e 
s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  Najukochańszemu N a s z e m u  B ra
tu, W ie l k ie m u  K s ię c iu  Iy o n st a m t e m u  M i k o l a j e w i - 
c z o w i , Najmiłościwiej rozkazujemy być prezesem 
rady państwa, z pozostawieniem przy w szystkich 
zajmowanych przez J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć , urzę
dach i godnościach.—Prezesowi komitetu m inistrów, 
rzeczywistemu tajnem u radcy księciu Gagarynowi, 
Najmiłościwie] rozkazujemy, w nieobecności J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  Najukochańszego N a s z e g o  
B ra ta  K o n s t a n t e g o  M ik o l a j e w ic z a , prezydować 
w radzie państwa. —Sekretarzowi państwa, N a s z e 
m u  sekretarzowi stanu, tajnemu radcy Butkowowi, 
Najmiłościwiej rozkazujemy być członkiem rady  
państwa, z pozostawieniem go członkiem komitetu, 
kaukazkiego i z zachowaniem godności N a s z e g o  
sekretarza stanu. — N a s z e m u  sekretarzow i stanu, 
senatorowi, tajnem u radcy Milutynowi, Najmiłości
wiej rozkazujemy być członkiem rady  państwa 
z pozostawieniem przy w szystkich zajmowanych 
przez niego urzędach i z zachowaniem godności 
N a s z e g o  sekretarza stanu.—Towarzyszowi naczel
nego prokuratora najświętszego synodu, senatoro
wi, N a s z e m u  sekretarzowi stanu, tajnem u radcy 
księciu Urusoicowi, Najmiłościwiej rozkazujem y 
być sekretarzem  państwa, z pozostawieniem w go
dnościach N a s z e g o  sekrekretarza stanu i se
natora. Na oryginałach W łasną J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ręką podpisano: A l e x a n d e r . St. - Peters- 
bug, dnia 1-go stycznia 1865 roku .—P ełn iące
m u obowiązki sekretarza stanu w departam en
cie prawodawczym rady stanu, tajnem u radcy 
Zarudnemu, Najmiłościwiej rozkazujemy być se
kretarzem  stanu tegoż departam entu. Na orygina
le W łasną J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ręką podpisano: 
A l e x a n d e r . St.-Petersburg , d. 31 grudnia 1864 r .— 
Do komitetu ministrów. Członkowi rady państwa, 
N a s z e m u  sekretarzowi stanu, tajnem u radcy B ut
kowowi, Najmiłościwiej rozkazujemy być członkiem 
kom itetu m inistrów  z pozostawieniom przy innych 
urzędach i godnościach. Na oryginale W łasną J e 
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ręk ą  podpisano: A l e x a n d e r . 
S t.-P etersburg , d. 1 stycznia 1865 r.

* Rus. Inw. Przez Najwyższy Reskrypt z dnia 1-go 
stycznia ( v .  s . )  ozdobiony został portretem N a j j a ś n i e j 

s z e g o  P a n a  z  brylantami, rzeczywisty radca tajny ksią
żę Gagarin; przez Najwyższe dyplomy z dnia 31 gru
dnia i 1 stycznia (v. s.) mianowani zostali kawalerami 
orderów: św. Włodzimierza I-ej klasy: sekretarz stanu, 
rzeczywisty tajny radca Panin i jenerał adjutant, jene
rał piechoty Czewkin; św. Aleksandra Newskiego z bry
lantami: sekretarz stanu, tajny radca Butkow i sekretarz 
stanu, rzeczywisty tajny radca Brock; tegoż orderu bez 
brylantów: admirał Mietlin; św. Włodzimierza 2-ej kia-
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sy: sekretarz stanu, tajny radca Tatarinow, tajny radca 
Fławs/ci i tajny radca Bnćkowski; św. Anny I-ej klasy: 
tajny radca Z a ru d n y ; rzeczywiści radcowie stanu Do- 
montoivicz i Panów-, św. Stanisława I-ej klasy: rzeczy
wisty radca stanu Kowalewski.

*  R us. Liw. Jenerał-policmajster w Królestwie Pol- 
skiem i naczelnik III. okręgu korpusu żandarmów, jene- 
rał-major Trepów, przeznaczony zostaje do orszaku J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  z  pozostawieniem przy teraźniej
szych obowiązkach.

* Rus. lnw. N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  nagrodę gorliwej 
i  odznaczającej się służby, w dniu 1 b. m. najłaskawiej 
ozdobić raczył orderami: św. Anny 2-ej klasy, polic
majstra m. Warszawy pułkownika hiolyszkina- św. Anny 
2-ej klasy z mieczami, pułkownika 3-go okręgu korpu
su żandarmerji Bergmana-, św. Anny 3-ej klasy, poru
cznika 3-ej brygady artylerji gwardji i grenadjerów 5-ej 
pozycyjnej baterji gwardji Onoprienko- św. Stanisława 
2-ej klasy, naczelnika wojennego powiatu Płockiego 
majora Oranowskiego

cą; K urow ski A leksander żołnierz urlopow any L a n g ie w ic z  A n - n i e  n i e  8p r a w i ł o j e j  ź a d n e j  s z k o d y ;  3 l e o ś w i a d c z e n i e

czeladn ik  szew cki, z j B u tlera  n ie m ogło  być stanow czym  w yrok iem  dla
toniną służącą; Schultz H en ry k  fab ry k a n t powozów, z Puaz 
W ilheln iną g uw ernan tką; Mohr G otlieb

zaczął energiczn ie bom bardowaćg er Ju lja n  ezeladn ik  ręliaw iczniczy, z D ąbrow ską Teklą'; M ań- ! P orter , — --------------  ^
kow ski Ludw ik lokaj, z B alcerzak  P au lin ą ; K ratnkow ski T o- j Jte.u c r > P O S tą n o  W1 W SZy Wziąć ją Szturmem i OŚwiad- 
m asz w yrobnik z B ok M arjanną sługą; K on arsk i A nton i żo l- j czając przytem , ŻC to n ie j e s t  tak trudno w y k o -  
m erz dym isjonow any, z Szym ańską Ju lją  wyrobnicą; Szedel nać, jak sądził o tem  jen era ł B utler. T ym czasem  
K aro l m ajs te r  m łyn arsk i, z S oszyńską K ata rzy n ą ; W alkiew icz jeneralow ip s V n n fo r lo v o w o  r r  i • TT i 
W aw rzyniec czeladn ik  k o w a lsk i/"z  C zap lińską  F ra n c iszk ą  s iu -  j ® S.konfed« ’OWam H ardee 1 H ood, p ier
ząca; K oliński S tan isław  w yrobnik, z T om aszew ską Zofją służą- j * powracając z b aran nali, drugi z T en n essee  
cą; E ichorn  F erd y n an d  budowniczy, z Sm olińską M arcellą; K u- pizy^picszają SWÓj od w rót, gd yż o b a w i a j ą  s i ę  
rak  Jó z e f  Stróż, z G utkow ską M arjanną wyrobnicą; A ncypow  j lada chw ila odcięcia przez zw iązkow ych. Przode- 
Ja k ó b  żołn ierz dym isjonow auy, z C ora R ozalją sluZącą; K rolow - W S Z V stk ie m  t r n r l n o m  io o f  ”n  1 i ^
sk i Ja n  u rzęd n ik  D yrekcji U bezpieczeń, z Antoniew icz M arją; I . t  '  °  je s t  p o łożen ie  H ooda, gdyż
w -----*-— -  ■ ' • -  - - -  ~ 1 r/'oka ł- nessee, k t ó r ą  m usi przebyć dla zabez-

* K m . lnw . N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  po pilnem i wszech- 
stronnem roztrząsnięciu w radzie ministrów dziennika 
komitetu dróg żelaznych, z powodu wynikłej w pomie- 
nionym komitecie różnicy w zdaniach co do kierunku, 
w jakim, dla celów państwowych i narodowo-ekonomi- 
cznych, należałoby poprowadzić drogę żelazną pomię
dzy Moskwą i morzem Czarnem, i po wysłuchaniu 
wszystkich wynurzonych na posiedzeniu zdań w tym 
ważnym przedmiocie, Najwyżej rozkazać raczył: Drogę 
żelazną południową, rozpoczętą już z Moskwy do Sier- 
puchowa i z Odesy do Bałty, budować w  dalszym cią
gu kosztem skarbu państwa, ile możności czynnie, z je
dnej strony z Sierpuchowa, na Tułę, Orzeł, Kursk i 
Kijów, z drugiej zaś strony z Bałty, na Kremienczug 
i  Charków, z pozostawieniem do dalszej decyzji posta
ranie się o środki dla połączenia, tego ostatniego miasta 
z Kurskiem.

*  War. Dnem. W  uroczystości Epiphanji, dnia 6-go 
Stycznia (v. s.) odprawione zostanie w zamku nabożeń
stwo i poświęcenie wody, wraz z poświęceniem chorą
gwi nad brzegiem Wisły. Początek nabożeństwa o go
dzinie 11-ej rano. Przy zanurzeniu krzyża św. dane bę
dzie 101 wystrzałów z dział.

* Dyrektor Kancelarji Komisji Rządowej Przychodów 
i  Skarbu, uprzedza osoby interesowane, iż JW . p. o. 
Dyrektora Głównego Prezyd njącego w Komisji Rządo
wej Przychodów i Skarbu, wszelkie podania i prośby 
do niego wnoszone, przyjmować będzie w pałacu D y 
rektorów Głównych Skarbu, w Środy od godziny 7 '/2 
do 8 '/2 wieczorem, i w Soboty od godziny 12 l/ 2 do 1 J2 
z południa, wyjąwszy świąt w te dnie przypadają
cych. "

*  War. Dnew. W miesiącu Styczniu r. b. 1865, o- 
twarte zostanie w Warszawie gimnazjum ruskie, progi- 
mnazjum żeńskie i szkoła początkowa, dla dzieci płci 
obojej. Gimnazjum będzie otwarte w składzie 4-ch klas 
niższych, aprogimnazjum w składzie 3-ch klas niższych. 
Pragnący pomieścić swe dzieci w tych zakładach, ze
chcą podać prośbę (na prostym papierze) na imie dyrek
tora, dołączyć do prośby metrykę, świadectwo o stanie 
lub kopje z listy stanu służby, oraz opłatę za prawo po
bierania nauki, licząc na rok po 12 rs. O dniu otwarcia 
będzie ogłoszone. Pragnący pomieścić swe dzieci w  
pensjonie gimnazjalnym, zechcą oznajmiać o tem w kan- 
celarji gimnazjum, codziennie od 10 ej rano do 3-ej po 
południu. Kancelarja gimnazjum mieści się do 6-go S ty
cznia na ulicy Mazowieckiej, dom Krasińskich, m ie
szkanie N. 1, a od 7 -go Stycznia (v. s.) mieścić się bę
dzie na Krakowskiem Przedmieściu, w domu, gdzie 
wprzód znajdowała się akademja medyko-chirurgiczna.

W yrzykow ski Sylw ester fryzjer, z Zaborow ską Zuzanną; P e ra j 
Ignacy  d ru k arz , z Sokolnicką W alerją; K w iatkow ski Ja n  k u 
charz, z W asilew ską K ata rzy n ą  sługą; R a jc h ert Ja n  czeladnik , 
z H irszm an T eressą  służącą; Szydłow ski Jak ó b , z P ągow ską 
Ju lją ; F ritz  K arol kupiec, z M uraw ską M arją; W ysocki M iko
łaj s ta n g re t, z L uts M ałgorzatą  służącą; Starozek*nni: S zulschle- 
pe l Jo e l hand lu jący , z B erenbaum  P erlą ; Z m a r l i :  Chrześcianie: 
N iew iarow ska M arja  la t  22; L ange W ładysław  la t 31, re s ta u ra 
tor; W ołowski K saw ery  le t 81, obyw atel; Szadkow ska E w a la t 
49, w yrobnica; B rzezińska  M arjau n a  la t 50; S cbnejd ler Józef 
la t  15; R om anek F ra n c iszk a  la t  6; R oszkow ski Ludw ik la t  22, 
cze ladn ik  rzeźniczy; B ibko P orfiry  la t  64, em ery t; K uczyński 
Tomasz la t 59 , ślusarz; T uszyńska L udw ika la t 94, K rasuska  
A gnieszka  la t  23; M iller F erdy n an d  la t 55, w yrobnik; Scien- 
gusz A ntoni la t  30, żołnierz straży  ogniow ej; Bucelew a B arb ara  
la t  62, wyrobnica; D obrow olska P au lin a  la t  37, uboga w Tow a
rzystw ie Dobroczynności; M alicowski W incen ty  dni 3; Szulc  
R e lik t la t  2: P ę k a lsk i A leksander m iesięcy 11; Borowski S y l
w ester dni 14; W elfeld K arolina m iesiąc 1; Pankiew icz Z ofja  
m iesięcy 8; Ja szkow ska B ronisław a m iesięcy 4; Leoniow ska 
A nton ina  dzień 1; Suski K aro l m iesięcy 2; Szylke Teodor la t  7, 
■yn k o n duk to ra  poczty; Ju n g  K aro lina  dni 7; M łoduchow ski A n
toni ro k  1 m iesięcy 6; I len ig  M arcelina la t 2 m iesięcy 6; F o r-  
m anczyk K atarzyna m iesięcy 3; L ee  Jam es la t  44, żokiej w D y 
rek c ji wyścigów konnych; Starozakonni: M io tełka E s te ra  la t  16; 
E in b e rg  A bram  la t  53, hand larz  żelaza; L ang leben  W olf la t 63; 
Ś liw ka Mosiek la t  10; B artm an  F ra d a  la t  2; R achm an Awia rok  
1 miesięcy 9; K rauze B rucka la t 4; K anton  F a jg a  la t  2; Topol 
bezim ienna dni 3; D ziecię płci m ęzk ie j nieżywo urodzone; D zie
cię płci żeńsk iej nieżywo urodzone,

* W rozkazie do Warszawskiej wykonawczej policji 
z dnia 3 (15) stycznia 1865 roku, czytamy: Polecone 
zostało starszym oficerom cyrkułowym, zapowiedzieć 
stójkowym, ażeby ściśle sprawdzali czy osoby chodzące 
po ulicach z nastąpieniem zmroku bez latarek, mają na 
ten cel ustanowione bilety; przy czem winni sprawdzać, 
czy nie skończył się termin takowych, w wypadkach zaś 
wątpliwych przekonywać s ię , czy rzeczywiście do tej 
osoby bilet należy, która takowy przedstawia.

Sprawa duńsko-nlem U c’i a.

*  L e Mon. Un. Od czasu ja k  k sięztw a nadelbań- 
sk ie znajdują się pod tym czasow ym  zarządem, 
to cz y ły  się pom iędzy A ustrją  i P ru sam i układy, 
jakiej n ależy używ ać bandery dla floty S zlezw ig-  
H o lszty o ji, dopóki nie zostanie s tanow czo za ła 
tw ioną k w cstja  dziedzictw a. T e le g ra f d on iósł o 
zgodzeniu się  na banderę narodową S z lezw ig -h o l-  
sztyń ską, ale dzienniki n iem ieck ie  tw ierdzą, źe  
k w estja  ta n ie została jeszcze rozstrzygniętą .

Afryka.
*  D z. Poz. Z  przylądku  Dobrej N adziei n ad e

sz ła  do H am burga w iadom ość, że p. N iew iad om sk i 
k tóry  w r. 1818 b y ł kapitanem  w S zlezw ik u , ro
dem z P ru s, zosta ł w ybrany królem  n ajp otężn iej
szego p okolen ia  K afrów . Od dw óch lat już p row a
dzi swój lud na drodze cyw ilizacji ten  drugi B e 
n iow sk i.

Ameryka.
* Ostsee-Złg. N owy- York, 2 8  Grudnia. P re zy 

dent L in co ln  zam ierza w  krótkim  czasie zw rócić  
zn ow u  u w agę kongresu  na popraw ienie k on sty tu 
cji w  przedm iocie zniesienia n iew oln ictw a i w sz y 
stk ich  chce użyć środk ów , ażeby ani chw ili dłużej 
nadto, czego w ym agać będą u staw y k onstytu cyjn e, 
nie odkładać u rzeczyw istn ien ia  tego kroku. K o n 
gres w yznaczył kom isję która ma zająć się rew izją  
floty pancernej. N adeszły  nareszcie dokładne w ia
dom ości o ostatn ich  w yborach  prezydenta. P o k a zu 
je  się z nich, żc p ierw szo w iadom ości o w iększości 
g ło só w  na korzyść L incolna  zb liżały  s ię  najw ięcej 
do praw dy. Za L in co ln em  glosow ało  2 ,185,502, za 
M ac C lellanem  1 ,775,200 w yborców . P ojedyn cze  
stany k tóre zadały porażkę L incolnow i, b y ły  N ew -  
Jersey , gdzie L in co ln  otrzym ałG 0,723 głosów , M ac 
C lellan  zaś 68,024 w  K en tu k y  26,592 przeciw  
61,478, w  D elaw are 8 ,155 przeciw  8,767. Zacięta  
w alka odby w ała się  w stanie N ow ego-Jork u , gdzie  
za L incolnem  g łosow ało  368 ,734  przeciw  361,986, 
w P cn sy lw an ji 296,391 przeciw  276,317, w C onne
cticut 44,691 przeciw  4 2 ,2 8 5 , w N ew -H am shire  
34,382 przeciw  32,200. Jed n o z najw ięcej stanow 
czych zw y cięż tw otrzym ał L 'DC°ln  w M assachuse- 
cie, 126,742 przeciw  48 ,745  g łosom . W  daw niej
szym  jądrze n iew oln ictw a  na północy, w  M arylan
dzie, w  r. 1860 otrzym ał L in co ln  tyiko 2,294 g ło 
sy, teraz zaś 40,153; tak  sam o i w  M issuri z da
w niejszych 17,028 g ło só w  podniosła się teraz licz-

p ieczem a swojej armji, obsadzona je s t  działam i 
zw iązkow ych . D ep esze  donoszą rów n ocześn ie o 
w ypraw ie pod wodzą G rangera skierow anej prze
ciw  ruchom ym  kolum nom , która w yląd ow ała  już  
na brzegach L u iziany . Zdaje s ię  ja k o b y  jen era ło 
w ie zw iązk ow i ch cieli korzystać z szczegółow ego  
obrotu rzeczy, sprzyjającego im  od p ew nego czasu  
w e w szystk ich  przedsięw zięciach , ażeby zadać sta 
n ow czy  cios sk onfederow aaym , atakując ich w sa- 
“ ym  jądrze i na punktach d otychczasow ego ich o- 
parcia się , gdzie spodziew ali się  być n iezw yciężo
nem u

Ąnglja.
*  L e Mon. Un. W  A n glj i zbierają podpisy  do 

petycji żądającej zw ołan ia  m eetin gów , k tóre m ają  
obradować nad k w estją  reform y w yborczej.

Franoja.
*  L a  P a ir . P isz ą  z A lg ierji pod dniem  10-ym  
m., że m arszałek  M ac-M ahon, w róciw szy  z P a -b.

 ̂ * W  dniu  16 S tyczn ia  1865 r., urodziło się  w W arszaw ie 
Chrzeician -płci m ęzkiej 47, żeńskiej 56; Slarozakonnych: płci 
m ęzkiej 24, żeńskiej 15; razem  142; zaślubieni: Chrześeianie
Brand A dolf su b je k t cukierniczy , z B iedrzycką R om aną; W ied i  " A n
A ntoni m ajste r szewcki, z S trza łkow ską Jó zefą ; H a r te r  E rn e s t  j D<ł nń korzyść jego  do 71,192. 
cze adn ik  szewcki, z Saw icką A gnieszką służącą; W asilew sk i L e Nord. N ad eszło  w ie le  w iadom oś
J a n  czeladm k szewcki, z W olską M arjanną; K aro luk  M ichał i Wego Jorku i  W S Z V S tk ie  nrzem awiai't n n  ~ i rn r » v ń ć  
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--------------  prawda odstąpił
od ataku przedsięw ziętego na twierdzę F ish er , o- 
św iad czyw szy  że n iepodobną jest rzeczą w ziąć ją  
szturm em , zw łaszcza iż k ilk od n iow e bom bardowa-

ryża, objął n apow rót k ierunek  zarządu. Z ape
wniają, że m arszałek  zam ierza zw iedzić w  lu ty m  
prow incje, i panuje dotąd przekonanie, że Cesarz 
uda się  w  tym  roku  do A lgierji. M arszałek Mac- 
M ahon m ian ow ał jen er a ła  b rygady de L acroix , od
danego do jego rozporządzenia przez m inistra w oj
ny, dow ódcą poddyw izji K o n sta n ty n y , w  m iejsce  
jen erała  d’E xóa, w yniesion ego  do stopn ia  jen erała  
dywizji.

*N ordd . A. Z. P o g ło sk o m  o chorobie cesarza fran
cuzów , zaprzecza fak tyczn ie  ta okoliczność, że ce 
sarz znajdow ał się  11 b. m . na balu w Tuilerjach i 
p olow ał n astępn ego dnia w  S t. C loud.— Zaprzeczają  
także dw om  innym  pogłoskom . N ajpierw  co do 
podanej przez Mem. dipl. i pow tórzonej przez Ind. 
Bel. w iadom ości o u kład ach  w  przedm iocie podję
cia się przez k rólestw o w ło sk ie  sp łaty  części długu  
skarbu papiezkiego, p ow iadają, że rząd W ik tora  
E m an u ela  nie zgodzi się  na przejęcie pom ienione- 
go długu dopóty, d opók i S to lica  A p osto lsk a  nie  
uzna królestw a w łosk iego . P ow tóre, zm yślon e są  
w iadom ości o prow adzących się ja k o b y  pom iędzy  
P aryżem  i W iedniem  układach  w  przedm iocie u- 
znania przez A ustrję K rólestw a W łosk iego .

Lja I r .  International donosi żo p. D rou yn  de 
L h u y s  przestał p. S ew ard ow i w  W ash in gton ie no
tę żądając objaśnienia, co w łaśc iw ie  m ogło  sp ow o
d ow ać kongres do w ystąp ien ia  z naganą w ym ie
rzoną przeciw  p. L in co ln , z p ow odu jego p olityki 
w  spraw ach m ek sykań sk ich .

Grecja.
*  Times donosi z w ysp  Z ante i K orfu z d. 17 i 

19 grudnia o coraz w ięk szem  n iezadow oleniu  
siedm iu w ysp  greck ich  z n ow ego ich  położenia. 
M ianow icie na w y sp ie  Z an te zupełna panuje anar
chia, grabieże i m ord erstw a są na porządku dzien
nym . Tu I'as voulu, Georges Dandin!  powtarzają t e 
raz w A nglji.

Hiszpanja.
*  Nordd. A . Z . In fan t H en r y k , zesłan y  na w y 

spy K anaryjsk ie, objechał te w y sp y  i b y ł w szędzie  
w itany z jak  n ajw iększym  zapałem .

Prusy.
*  Nordd. A . Z. Berlin , 14 Stycznia. P osied zen ie  

izby deputow anych  rozpoczęło się  dziś o godz. 2 ’/2. 
P rezes G rabów  otw orzy ł takow e, przytaczając 
przepisy  porządku dziennego, podług k tórych  m a 
obow iązek , jako prezes poprzedniej sesji parlam en
tarnej, otw arcia posiedzenia  now ego, 8-go okresu  
praw odaw czego. P ozd row ił on deputow anych  
w  n ow ym  roku, i ośw iad czył, że od czasu zam 
k n ięcia  izb, m ia ły  m iejsce w ie lk ie  i p ełn e znacze
n ia  w ypad ki, dokonany zosta ł czyn  narodow y. 
W ysw ob od zen ie  k s ięs tw  i oderw anie ich  od D a-  
nji, co od w ielu  lat b yło  gorącem  życzeniem  ca łe 
go ludu n iem ieck iego , osiągn ię te  zostało  przez w a
leczn e w ojska pruskie, w  p ołączen iu  z b itn ym i 
w ojow n ikam i A ustrji, pod p eln em  ch w ały  d ow ódz
tw em  jednego z sz lach etn ych  H oh enzollernów  
i przy  w spółud zia le m łodej m arynarki pruskiej.
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Praw o niemieckie zostało przywrócone w krajach 
niemieckich. Zdobycie szturm em  szańców D yppel- 
skich, przejście przez Alesensund i zajęcie wyspy 
Ałsen, są to czyny, które zajmują zaszczytne miej
sce obok świetnych czynów naszych ojców. 
Szczerb Ołomuniecki został na nowo wyostrzo
ny  i trak ta t z 1852 rozdarty. Lud pruski dowie
dział się z dum ną radością o tern zaszczytnem po
wodzeniu swych synów i swego oręża; lud pruski 
uw ydatnił te swoje uczucia w ten sposób, że przy
ją ł uroczyście swych synów wracających do kraju 
ojczystego i okrytych chwałą wyrów nywającą 
chwale ich ojców. Lecz także w tych czasach ra- 
dośnych mamy obowiązek usłuchania głosu do
chodzącego do nas od poległych, spoczywających 
w dalekiej, obecnie wyswobodzonej ziemi: „Nie 
zapominajcie o wiernych poległych* i ozdóbcie 
i naszo groby wieńcem przeznaczonym dla zm ar
łych.” Dochodzi także do nas głos inwalidów 
i kalek, oraz tych którzy pozostali po poległych. 
Głos ten występuje w formie prawa, nad którem  
później naradzać się będziemy. „M y zaś, panowie, 
reprezentanci ludu pruskiego, złóżmy nasze po
dziękowanie, podziękowanie ludu, tym  walecznym 
wojownikom, podziękowanie pochodzące ze wzru
szonego serca, i powstańm y z naszych miejsc 
(członkowie izby powstają). Teraz zaś rozpocznij
m y Dasze dzieło od radośnego okrzyku! Niech 
żyje N. Król, niech żyje, niech żyje!” Członkowie 
izby i osoby znajdujące się w trybunach powstają 
z miejsc i powtarzają te okrzyki. N astępnie izba 
przystępuje do ukonstytuow ania biur. Czterech 
najmłodszych wiekiem deputowanych wybrano na 
referentów. P rezes oświadcza, że 242 deputowa
nych zameldowało się już, i że przeto izba jest 
kom petentną do w ydawania uchwał.

* Allg. Z. P rezydent naczelny prowincji nadreń- 
skiej, V. Pomm er-Esche, wyznaczony był na komi
sarza przy wyborach kandydatów  na godność arcy
biskupa kolońskiego. D nia 30 grudnia oświadczył 
on kapitule katedralnej, że rząd odrzucił w szyst
kich pięciu w ybranych przez nią kandydatów. 
W ówczas decycja papiezka nie była jeszcze znaną 
w B erlinie urzędownie, lecz miano o niej wiado
mość poufnie zakomunikowaną (tak przez mniej
szość kapituły, jak  i z innego źródła). K apituła 
(t. j. większość jej) oponowała przeciw w ykreśle
niu wszystkich kandydatów. D nia 5 stycznia p re 
zes naczelny oświadczył kapitule, że u traciła p ra
wo do wyboru i że misja jego, jako komisarza przy 
wyborach, jest skończona. Spraw a ta  przeto zosta
ła na teraz poniekąd załatwiona, co znaczy, że u- 
kłady, o ile takowe dotyczą kapituły, zostały cał
kiem  zaniechane.

Podług B . H. Z. w liczbie spółubiegających się 
o godność arcybiskupa kolońskiego, wspominany 
jest obecnie biskup chełm iński Marwitz, którem u 
rząd nie odmówi zapewne uznania. Powiadają że 
biskup M arwitz znajduje się już w Kolon ji, gdzie 
układa się z kapitułą.

Turąja.
* St. Anz. Bukarezt, 11 stycznia. W edług telegrafi

cznych wiadomości, izba przyjęła prawie jedno- 
zgodnie w obec 126 obecnych deputowanych b u 
dżet, wprawdzie nie zewszystkiem podług proje
k tu  rządowego. W  projekcie postawiony był 
dochód na 162,650,000 piastrów, wydatki na 
161,500,000 piastrów, komisja jednak zniosła lub 
zmodyfikowała niektóre pozycje, na co m inister
stwo w końcu przystało. Obecnie dochód ustano
wionym został na 159,166,677, a wydatki na 
158,660,220 piastrów, tak  że pozostanie zawsze 
przewyżki 506,457 piastrów . Pierw szy to budżet, 
który od la t 4 przyszedł do skutku w konstytucyj ■> 
nej formie. Gazety stanowczo zaprzeczają wiado
mościom o zamachu, który m iał być wykonany na 
życie księcia Kuzy.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Piotrków. W nocy z d. 25 na 26 grudnia (v. s.), 

organista po-Bernardyńskiego kościoła w P io trk o 
wie, zakonnik B enedykt Kam iński, lat 65 wieku 
liczący, skutkiem  apopleksji życie zakończył.

Kutno. W  dniu 22 grudnia (v. s.), w yrobnik Ja - 
kób Titel, 22 la t wieku mający, z niewiadomej 
przyczyny odebrał sobie życie przez powieszenie 
się w stodole.

Konin. W  dniu 16 grudnia (v. s.) we wsi Z ło t
ko wie-Kleczewskim w ynikł pożar, skutkiem  k tó 
rego spaliło się w piwnicy 2,003 garncy okowity, 
własnością Augusta Gram eura będące, przez co 
tenże poniósł straty  n a 2,250 rs .— W  d. 23 grudnia 
w tejże samej wsi pożar zniszczył stodołę, w łasno

ścią dziedzica tychże dóbr, Ulatowskiego, będącą, 
oszacowaną na rs. 810.

Włocławek. W  gminie P iask i Wu wsi Redecz 
Wielki, 19 (31) października wieczorem, w skutek 
podpalenia, zgoi'zaly zabudowania dworskie wraz 
z całoroczną krescencją, z ogólną szksdą rs. 30,000. 
Podejrzany o podpalenie Wojciech Kazimierski 
owczarek, został przyaresztowany.

Radom. W  gminie Czarnocin we wsi Sobosze- 
wie, w skutek podpalenia spaliła się stodoła oraz 
znajdujące się w niej zboże, z ogólnąszkodą rs. 5,900. 
O takowe podpalenie podejrzany W ojciech A le
ksandrowicz aresztowany został. — W e wsi Uj- 
kowie w gminie Bolesławów, pod nieobecność 
włościanina Jan a  D om bka i żony tegoż M agdale
ny, spaliła się ich córka M agdalena, lat cztery li
cząca, skutkiem  nieostrożności.

Miechów. W  gminie Niezwojowice, we wsi G łu- 
pczowie, d. 15 (27) listop. r. z. wieczorem spaliła się 
stajnia i wołownia wraz z bydłem, ze szkodą ogólną 
rs. 2,780. Z wyprowadzonego śledztwa w tym  
przedmiocie okazało się, że pożar powstał z pod
palenia, o co są podejrzani F ilip  K ardaś i K azi
mierz Nowak miejscowi włościanie.

Opatów. O północy w d. 18 (30) grudnia we wsi 
Rzuchowie w ynikł pożar, skutkiem  którego spa
liła  się stodoła. W łościanin Dziura poniósł straty 
na 1-8.300. P rzy  tym  wypadku straciła życie żo
na wspomnionego Dziury, M arjanna, k tóra p ra
gnąc wyratować kufer, dymem w palącej się izbie 
uduszoną została.

Lublin. W  dniu 24 grudnia (5 stycznia) 186ł / 5 
o godzinie 8-ej wieczorem we wsi Pusznie, znale
ziono zwłoki włościanina wsi Godowa Macieja 
Stępniaka, Z wyprowadzonogo śledztwa okazało 
się, że człowiek ten gwałtownie zamordowany zo
stał, albowiem twarz i oczy miał zaszłe krwią, lewe 
ucho przecięte, a zaś na lewej stronie głowy 
dostrzeżoną została puchlina. — W d .9  (21) grudnia 
r. z. wm. Lublinie na przedmieściu Kalinowszczyzna 
zwanem, dostrzeżony został w postawie siedzącej,do 
płotużerdzianego paskiem rzemiennym około szyio- 
kręconym, przywiązany, niejaki JózefZłotnicki,bez 
stałego zatrudnienia w Lublinie przebyw ający, 
k tóry  poprzednio prawdopodobnie przez niezna
nych sprawców powieszony został.

Płock. W  gminie i wsi Ciachcinie z 24 na 25 
grudnia (v. s.), niewyśledzeni dotąd zbrodniarze od
biwszy zamki od drzwi miejscowego kościoła, 
skrad li z tegoż gotowizną rs. 45, i w aparatach ko
ścielnych rs. 115.

Sejny. W e  wsi Lubowie gminie Kodaryszki, 
Ignacy Stankiewicz, pokłóciwszy się z włościani
nem tejże gm iny Stanisławem Korzubą, zadał mu 
cios w głowę sądami, skutkiem  czego tenże K o
zuba w krótce życie zakończył. Stankiewicz are
sztowany, oddany został w ręce sprawiedliwości.

Marjampol. W d. 18 grudnia (v. s.), mieszkaniec 
gm iuy A lexota ze wsi Dygrow a> Jerzy  Rusiecki, 
zamordował teścia swego M ateusza Poderysa, s ta r
ca, rozrąbawszy mu głowę, pokaleczywszy twarz i 
złamawszy lewą nogę. Zbrodniarz ujęty, areszto
wany i właściwemu sądowi po ukaranie oddany 
został. __

Lwów, 12-go Stycznia.
■ Gazeta Narodowa rzuciła się w ram iona zafra
sowanej jej dotychczasowem postępowaniem le 
galności. W  artykułach kierujących nam awia już 
posłów naszych, ażeby brali udział w obradach 

(Rady Państw a, choćby nawet pełnej, co niezm ier
nie ucieszyło Czas krakowski, którem u lwowska
■ Narodówka w tym  jednym punkcie nie raczyła do
tąd wtórować. Trzeba wiedzieć, że redaktor na
czelny Gazety Narodowej p. Jan  D obrzański wy
prawił z Czasem na miejscu publicznem, w obec 
zgromadzonej publiki kawiarnianej, prawdziwe 

iautodafe, za popieranie zdania, ażeby posłowie nasi 
brali udział w Radzie Państwa. Było to w r. 1862, 
a dziś m am y rok zbawienia 1865. Tem pora mu-

^ an tu r et nos m utam ur in illis....
Mimo tego zwrotu nie przestała jeszcze Gazeta 

Narodowa utyskiwać na brak abonentów; zarzuca 
między innemi czytelnikom dzienników, którzy jej 
nio prenum erują, brak dojrzałości politycznej. C ie
kaw y ten argum ent obwija w korespondencji 
z Tarnopola w patrjotyczne spostrzeżenia, k tó 
rych sens moralnj', że nie godzi się przenosić 
dzienników wiedeńskich nad Gazetą Narodową. 
M nie się zdaje, że najlepszem lekarstw em  na to 
złe byłoby przywrócenie w kolum nach Gazety Na
rodowej poszanowania dla prawdy, pomijając na 
razie inue niezbędne ulepszenia.

Zacznie b. miesiąca wychodzić we Liwowie

obok kilku pism ruskich jeszcze jedno pod nazwą: 
Zgoda. Lemberger Zeitung donosząc o tem, kładzie 
uwagę, że młode ruskie dziennikarstwo w Galicji 
w ystępuje na raz w zbyt licznych organach, ażeby 
można rokować, że będą mogli wieść żywot szczę
śliwy, albowiem pieniądz, t. j. liczba abonentów, 
stanowi i tu uervus rerum.

Obok pisma poświęconego rzeczom słowiańskim 
„Die Z ukunft” (przyszłość), zacznie wychodzić 
w W iedniu b. miesiąca nowe pismo pod nazwą 
Slavische Blatter, zamierzające obeznać Słowian 
i Niemców z przejawami życia Słow ian we wszy
stkich dziedzinach kultury . Je s t to trzecie po 
„O st und W e st” pismo poświęcone sprawom S ło 
wian.

D otknąw szy tego przedmiotu, na k tó ry  m niej
szą niżby należało zwracamy uwagę, przedsię
wziąłem sobie podać czytelnictwu Dziennka War
szawskiego w ierny pogląd znacznej większości, sło
wem oświeconych Czechów, Serbów', Kroatów na 
sprawę polską, ich sąd o Polsce i Rosji. Służą mi 
za m aterjał i dzieła ich w tym  przedmiocie i roz- 
mowry moje z nimi o tej sprawie podczas mego 
w W iedniu pobytu.

Słowuanie, jak  Czesi, Kroaci, Serbowie, Die mo
gą przypatrywać się obojętnie nieszczęsnemu ście
ran iu  się Polski z Rosją, gdyż w walce tej chodzi
0 kość z ich kości, o krew  z ich krwi. Nie stojąc 
ani po jednej ani po drugiej stronie, są niezaprze- 
czenie najbezstronniejszymi sędziami.

Oto ich sąd i wywód.
Koncesje nadane Polsce przez A leksandra I I  

nie zadowolniły stronnictwo najgłośniejsze, acz 
nie celujące liczbą, oświatą, mieniem i wpływem, 
a nie zadowolniły dla tego, że stronnictw o to chce 
Polski od ostatniego jej rozbioru, zdają się popie
rać tę dążność stronnictw a ruchu, stronnictwa sta
rych granic. Od konfederacji Kościuszki podnosiła 
szlachta polska oręż z większem lub mniejszem 
poświęceniem, nie zrzekając się nigdy odnowienia 
walki nieszczęsnej. Mimo tego, sprawa odrębności
1 udzielności Polski w dawnych granicach nie po
stąpiła ani na włos; przeciwnie, od powstania li
stopadowego słabieje widocznie P o lska po każdem 
zerwaniu się do oręża. Trzy pokolenia złożone już 
w grobie, a Polska jak  była tak  je s t podzieloną 
między P rusy , A ustrję i Rosję. Restauracja jej 
niepodległości w dawnych granicach wymaga bądź 
dobrowolnego, bądź przymusowego zrzeczenia się 
praw  tych trzech mocarstw do posiadanych podzie
lonej Polski części.

Nie potrzeba dowodzić, że dobrowolne zrzecze- ■ 
nie się tych praw ze strony mocarstw współroz- 
biorowych na rzecz niepodległości Polski, jest rze- 1 
czą niepodobną; pozostaje więc drugi sposób re- ! 
stauracji: powstanie powszechne całego narodu 
polskiego.

Ten sposób, jak  historja i s ta tystyka uczą, jest 
niepraktyczny, a naw et gdyby się powiodło stron
nictwu starych granic wciągnąć znaczniejszą część 
ludu do wraiki, w alka ta  nie m iałaby przecież naj
mniejszych szans zwycięstwa bez pomocy potężne
go mocarstwa zagranicznego. O pobiciu P rus, 
A ustrji i Rosji, a nawet samej Rosji wlasnemi 
Polski siłami, studenci tylko, i to z niższych klas 
gimnazjalnych rozprawiać mogą.

Po ostatnich doświadczeniach z roku 1863 nie
podobna już dziś naw et przypuścić, ażeby k tó re
kolwiek mocarstwo chciało dobyć oręża dla popar
cia sprawy udzielności Polski; nie dla tego jednak, 
ażeby te lub owe mocarstwo nie życzyło sobie ( 
osłabienia Rosji oderwaniem od niej i wcieleniem * 
do Polski naw et takich prowincij, których ludność 
nie chce przejść pod „panowanie polskie,” lecz dla 
tego, że żadne mocarstwo nie m a ochoty podjąć 
w alkę z trzema mocarstwami wspólrozbiorowetni, | 
k tóre w tym  razie puściłyby w niepamięć wszel
kie niesnaski i w ystąpiłyby solidarnie w obronie 
posiadłości po Polsce.

Przypuszczają jeszcze trzecią możebność: Au- 
śtrja albo Rosja mogłyby podjąć sprawę polską 
i na wzór Sardynji środkami rewolucyjnym i przy
wrócić Polskę w dawnych granicach. Ze wszy
stkich trzech możebności miałaby ta  niezaprze- 
czenie najwięcej szans, gdyby nie to, że Polska nie 
je s t Italją, i że panujący, któryby podjął się re
stauracji Polski tą drogą, nie miałby do czynienia 
z Toskanją, Parm ą, Modeną i t. p.: lecz zawsze 
z dwoma mocarstwami, którym by nie brakło sprzy
mierzeńców. K rótko mówiąc, restauracja Polski 
w daw nych granicach wymaga radykalnej zmiany 
k arty  E uropy, k tórą musiałaby poprzedzić po
wszechna wojna europejska. Przypuściwszy, żc 
kiedyś może naprężone stosunki międzynarodowe 
i m iędzypaństw owe w Europie sprowadzą tę ka-
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tastrofę, to i w takim  razie już po pierwszych wy
strzałach działowych upłynie przynajm niej jeden 
la t dziesiątek, zanim na poprzedzających zawarcie 
pokoju układach walczące strony o sprawie udziel- 
ności Polski w dawnych granicach mówić będą. 
Niezbitym dowodem tego zdania jes t historja eu
ropejska od r. 1795 do 1806 i następna.

W  obec takiego położenia stawia stronnictwo 
ruchu w Polsce żądania, którym  Rosja zadość 
uczynić nie może.

Żądania te są:
Pierwsze, Rosja a właściwie jej Monarcha, zara

zem K ró l Polski, m a się zrzec swoich praw  do 
K rólestw a i abdykować na rzecz kilku nieznanych 
indiwiduów, którym  się podobało ogłosić rządem 
narodowym;

Pow tóre ma zezwolić na wcielenie do P o lsk i 
w szystkich ziem od Buga i Niemna do D niepru 
dla tego, że niegdyś przed laty  stanowiły część 
Rzeczypospolitej. P ierw szy punk t żądania obcho
dzi dla tego Rosję, raz, że wkracza w zakres praw  
jej monarchy, powtóre dla tego, że av nieubłaganej 
konsekw encji rugując Rosję ze stanowiska zdoby
tego jej talentem, krw ią i mieniem, sięgając w  i-  
m ieniu restauracji po ziemie, które co najmniej 
tern samem prawem, ćo niegdyś do Polski, należą 
dziś do Rosji, których położenie geograficzne w a
runkuje  jej stanowisko w Europie, a k tóre w  g ru n 
cie rzeczy nie są ziemiami polskiemi, narusza jej 
całość, jej byt. J a k  pierwsze żądanie obraża p ra 
w a monarcliicznc traktatam i zagwarantowane, po
dobnież drugie obraża zasadę narodowości, k tórą 
to stronnictw o stać mniema. Sądząc o tem  żąda
niu ze stanowiska żądających, niepodobna zaprze
czyć, że jes t nie słuszne. Rosja zachodnia jc*t w 
małej części litew ską w bardzo znacznej ruską, za
tem  tylko te dwie narodowości, m ają według tej 
zasady prawo do tej ziemi, każda w swoim obrę
bie odwiecznego osiedlenia. P ojął tę prawdę prze
cież K om itet centralny W arszawski, poprzednik 
rządu narodowego z 1863 r.

W  odezwie z r. 1862 do wydawców Kotokoła, po
wiada:

„Przystępujem y z kolei do drugiej kwestji. P a 
nowie przekonacie się, że nie masz różnicy między 
nam i a wami w zapatryw aniu się na praw a lu 
dów...

„M yśm y byli pozbawieni bytu politycznego... 
d la nas P o lska  ta, k tóra się składa z Polaków, 
L itw inów  i Rusinów bez hegemonji któregobądż z 
tych narodów.

„W ychodząc z tego punktu, dążymy do odbu
dowania... zostawiając narodom, t. j. Litwinom i R u
sinom zupełną wolność rozporządzania sobą według 
własnej woli."

K to tak  kw estję stawia, ten ją  równocześnie 
rozwiązuje. Żądanie drugie przeto ażeby K ijów  i 
W ilno słuchały rozkazów W arszawy, zostaje w 
sprzeczności nie tylko z interesem  Rosji, z prawem 
pisanem , z zasadą narodowości lecz także z posta
nowieniem  poprzedników, autorów, fundatorów 
rządu narodowego. Nie ma jednak loiki, k tórą mo- 
żnaby trafić do przekonania stronnictw a propagu
jącego zasadę: W szystko, ja k  było w 1772, albo 
nic...

K ażdą reformę, k tó ra nie zmierza do odbudowa
nia P olsk i w granicach z r. 1772, potępia s tro n 
nictwo ruchu w Polsce. P o  kilkunastoletnim  spo
rze o takio błazeństwa: Czy pierwej być a potem 
jak  być; albo: Czy pierwej jak  być a potem być, 
zgodzili się w końcu czerwoni z karm azynam i re 
wolucyjnymi na jedno: P ierw ej być a potem jak  
być. D ia ludzi porządnie myślących, którzy sądzą
0 spraw ach bez namiętności, bez uprzedzenia, nie 
m ają w szystkie te i tym  podobne theorem a żadne
go sensu. L la  tego że widzą i myślą, utrzymują, 
że Polska jest, a jeżeli jej położenie jes t dość smu
tne. powodem głównym  i jedynym  tego są w ła
śnie roboty stronnictwa, k tóre ją  stworzyć usiłuje. 
Podobnież i o przyszłości Polsk i różnią się zdania 
bezstronnych ze zdaniam i ludzi wielkiej imaginacji
1 wielkiej pretensji.

Ze wszystkich Słowian, utrzym ują nasi pobra
tymcy zachodni i południowi, odznacza się Polak 
najwięcej „wyłącznością” ; uczucie narodowości 
plemiennej jest u niego najsilniej rozwinięte; dotąd < 
rzadko kiedy uznał wspólność rodową z innym i 
Słowianam i. Zdaniem tem  obejmują widocznie tę 
część narodu, która za masę czuje, m yśli i działa, 
usiłując ją  popchnąć do walki w imie idei „w yłą
czności”. Lecz postępując tą  drogą dodają i słusz
nie, P o lska  nie postąpi naprzód, gdyż tego postę
pu ręką Opatrzności, albo jak kto chce żelazny 
konieczności, wyznaczonym dla niej w arunkiem  jest: 
uznanie wspólności interesów wszystkich Słowian.

Uznanie wspólności, nie jest zaparciem się swo
jej narodowości. Nie żądają, ażeby Polak  przestał 
być Polakiem , zaparł się swojej narodowości, w y
rzekł się ojców języka. Liczne rozgałęzienie szcze
pu słowiańskiego, stawia ten szczep ich zdaniem 
wyżej nad inne szczepy. Nie chcą więc skupienia 
mechanicznego żywiołów, lecz chcą, ażeby Polak, 
R usin  i t. d. nie zapomniał o powinowactwie, o 
pokrewieństwie, które go z miljonami ludzi te 
goż co on pochodzenia wiąże w wielką całość ety
czną.

Z tego punktu  wychodząc, utrzym ują, że P o la 
cy m ogą mieć wielką przyszłość dziejową, jedynie 
jako Słowianie, t, j. w związku z pobratymcami. 
Owóż dia tego jes t ich najgorętszem życzeniem, a- 
żeby Polacy zamiast podtrzym ywania nienawiści 
przeciwko Rosjanom, odnawiania w alki bezowo
cnej, obie strony do coraz większej zawziętości 
podniecającej i dla obu stron szkodliwej, spróbo
wali w interesie własnym  porozumieć i pogodzić 
się' z Rosjanami. Ten upór ze strony polskiej w 
podtrzym ywaniu do Rosji nienawiści, jest tem  na- 
ganniejszy w oczach naszych zachodnich pobra
tymców, ile powszechnem jes t u nich przekona
nie, że oświecone klasy narodu rosyjskiego, życzą 
sobie porozumienia w sprawie spornej takiego, któ- 
reby obie zadowoliło strony.

Różne są zdania o reformach, które poprzedziły 
ostatnie powstanie; na jedno jednak  zgodzą się ich 
przyjaciele i nieprzyjaciele, że podstaw ą tych re 
form było uznanie przez monarcliję zasady autono- 
mji. To uznanie było i jebt najlepszą rękojmią na
rodowości, wolności i porządku, bo nie zapominaj
my nigdy o tem, że jak  nie m a wolności bez po
rządku, tak  samo odwrotnie niem a wolności, gdzie 
nie m a porządku....

S tronnictw o starych granic nie dozwmliło P o l
sce korzystać z koncesij i jes t za to odpowiedzial- 
nem przed narodem  i historją....

Tylko nam iętnością i urojeniami zaślepieni, nie 
wridzą w koncesjach fundam entów do poprawy 
bytu Polski. ( i  u.)

Przygody mojego kolegi.
(dokończenie, p a trz  N r. 10)

Y .
Gdy Ludw ik przyjechał do Drezna, było to w 

grudniu. Zastał wszystkich bardzo poważonych. 
W uj był niesłychanie zm artwiony wypadkami. P a 
nie także bardzo zasępione. Leonek był w G an
dawie. Ludw ika wuj pow itał temi słowy: A co 
nie mówiłem że się to na nic nie zda, karjerę s tra 
ciłeś! tułaj się teraz po świecie. L udw ik i tak był 
w bardzo sm utnem  usposobieniu. W yrazy w uja 
jeszcze go bardziej zasępiły. W tym  samym domu 
w którym  wujostwo mieszkali, najął sobie m ie
szkanie i stał się u nich codziennym gościem. P o 
woli... powoli pomiędzy nim a M arynią zaczęły 
rzeczy brać obrót bardzo poważny. L udw ik  zu
pełnie rozczarowany partyzantką — niemając nic 
lepszego do roboty, zajął się mocno M arynią, dali 
to sobie do poznania. Ciotka była bardzo z tego 
zadowolona, wuj kiw nął ręką! Jeśli będzie mógł 
wracać do kraju to niech się i żeni! M arynia była 
szczęśliwa. W ale rk a  tylko nadzwyczaj straciła na 
humorze, wyobrażała sobie że tanem istrz jej kocha
nek zginął gdzieś w krwawym  boju, żadnej bowiem 
o nim  wiadomości nie m iała od czasu wyjazdu z 
kraju . T ak minęło k ilka miesięcy Ludw ikow i w 
Dreźnie; przez ten .czas ogłoszono stan oblężenia 
w Galicji i do D rezna napłynęło mnóstwo p arty 
zantów. Tysiące aw antur działo się w D reźnie, bi
jatyk i, pijatyki i hulanki wszelkiego rodzaju obu- 
dzały w stręt dla imienia polskiego. L udw ik nie 
wdawrał się zupełnie z n ik im , cały czas przepędza
jąc u wujostwa. Gdy ogłoszouo am nestję w K ró 
lestwie, Ludw ik jeden z pierw szych postarawszy 
się u Konsula, dostał paszport do granicy. Już  
miał nazajutrz wyjeżdżać, gdy niespodziewany wy
padek zatrzym ał go na parę dni jeszcze. W alercia 
od pewnego czasu była nadzwyczaj wesoła, śmiała 
się i szczebiotała bezustannie. Dziw iła wszystkich 
niezm iennie ta zmiana jej humoru. L udw ik  w wi- 
gilją swojego wyjazdu spostrzegł idąc po mieście, 
W alerkę wsiadającą do karety  z jakim ś młodym 
człowiekiem. R uchy tego jegom ości uderzyły go 
szczególną przesadą. Zkąd W alerka może jechać 
z m łodym  i nieznanym  mu człowiekiem, ta myśl 
zajęła Ludw ika. W  tem młody człowiek się od
wrócił i L udw ik  poznał w nim tancerza, którego 
dawniej widywał. L udw ik więc natychm iast siadł 
także do k are ty  i kazał popędzić za niemi. Jechali 
za miasto. Na drodze dogoniwszy karetę k tóra ich 
wiozła, kazał się zatrzym ać jej, i otworzywszy

dzwiczki swą m uskularną dłonią, wyciągnął z ka
re ty  m alutkiego tancerza i z gniewem dał mu ta 
kiego szturcbańca w bok, że dwa żebra odrazu mu 
pękły. Zemdlonego tancerza Ludw ik wrzucił do 
Swojej karety  i zdziwionemu niesłychanie doroż
karzowi tym  wypadkiem, w zwykle spokojnem 
mieście, kazał się wieść do domu. Lecz gdy wsia
dał do karetk i w której siedziała W alercia, dwoje 
oczów ognistych i błyszczących ujrzał przed sobą 
i dwie rączki drobne i delikatne,ale niemniej prze
to silne, boleśnie zanurzyły mu się we włosach.

— Idź broń swojej głupiej Maryni! ja  nie po
trzebuję obrońców! zasyczał głosek w którym  było 
słychać łkanie.

— Moja W alerciu, mówił Ludwik, uwalniając 
od drobnych rączek swe włosy. Ju ż  też mogłabyś 
kogo lepszego sobie wybrać, ale nie takiego nicpo
nia, któren się da za kołnierz wyciągnąć z karety 
i nie umie się obronie.

W alercia wysilona gniewem, upadła w k ą t ka
rety , łkając ze złości. L udw ik ją  w takim  stanie 
odwiózł do domu. Opowiedział ciotce całe zdarze
nie, W alercię chorą położono do łóżka. Ale w ypa
dek ten poskutkow ał i na nią. Nic w kobiecie o- 
sobliwie takiej ja k  W alercia z duszą męzką nie 
może obudzić większego w strętu  dla mężczyzny ja k  
brak siły i odwagi. Od tego czasu zaczęła się brzy
dzić swoim tancerzem. Ale tanem istrz nie zasypiał 
tymczasem gruszek w popiele. Jak  tylko przy
szedł do siebie, zaczął opowiadać przed partyzan
tami, pomiędzy którem i miał w ielu przyjaciół, 
jak  niegodziwie pozbawiono go bogatej kochanki. 
W  tym  względzie uzyskał sym patję ogółu i tłum  
partyzantów  szykował się zbić skórę Ludwikowi 
i odbić kochankę tanemistrza. Pańtw o Rosołowscy 
obawiając się skandalu wyjechali z Drezua a L u 
dwik pojechał do K rólestw a. Na granicy ja k  
zwykle aresztowano go i w k ilka dni wolny w y
jechał do Rosołowa. Jen era ł rusk i k tó ry  przecho
dził kiedyś przez Rosołów, ciągle dowodził wojen
nym  okręgiem i on właśnie wTziął L udw ika pod 
swoją szczególną opiekę. L udw ik  był z podzię
kowaniem u jenerała, k tó ren  go przyjął nadzwy
czaj grzecznie i naw et powiedział mu, że ile razy 
będzie wmieście, prosi żeby go odwiedził. L udw ik 
przyjechawszy raz do miasta, przechodząc około 
domu w którym  siedzieli aresztowani, spostrzegł 
z wielkim swojem zadziwieniem wyglądającego 
przez okno pułkownika Szablę. Ludw ik miał szcze
gólniejsze zaufanie do jenerała, zapytał się prze
to o niego.

— Czy go pan znasz? zapytał się jenerał. L u 
dwik opowiedział swoją wyprawę z Leonkiem  na 
której spotkał się z Szablą.

— Takich ludzi macie pełno, rzekł jenerał z pe
wnym rodzajem niezadowolenia, widziałem ich ty 
siące a rzadko, prawie nigdy naw et mogę powie
dzieć ńie trafiło mi się mieć z porządnym  człowie
kiem do czynienia. I  ten Szabla podszywa się pod 
politykę, a siedzi złapany na prostym  rozboju. 
K om prom ituje każdego kogo ty lko  zna. Jen e ra ł 
m achnął ręką. Takich Szabli pełno!

L udw ik zastał w Rosołowie dużo zmian, koni 
osobliwie połowy nie było, wszystkie pozabierano. 
L udw ik doniósł o swoim powrocie wujostwu Ode
brał list, że wkrótce przyjadą. Od M aryni odebrał 
także bardzo czuły przypisek w liście wujostwa. 
P arę  tygodni minęło, w Rosołowie Ludw ik się do
wiedział, że się ktoś o niego dopytuje, ciekawy 
był niezm iernie kto taki być może. Nazajutrz mieli 
przyjechać wujostwo do Rosołowa, wszystko wy
konano na ich przyjęcie, gdy nagle L udw ik zoba
czył zajeżdżającą przed pałac bryczkę, a na niej 
na kufrach i poduszkach siedziała jakaś kobieta. 
Ludw ik zeszedł chcąc się dowiedzieć kto to taki.

P atrzy  —widzi przed sobą młodą przystojną bru
netkę, k tó ra  spostrzegłszy go, odzywa się w te  
słowa:

— Ach! panie tak  długo i nie dać znać o sobie!
— P an i mnie pewno bierze za kogo innego 

rzekł grzecznie Ludw ik.
— D oskonale przecież pam iętam  pana, i tu  wy

ję ła  bilet w izytowy z nazwiskiem Ludw ika, na 
którym  było napisane „w Rosołowie.” L udw ik 
jak  przez sen coś sobie zaczął przypominać, ale 
nie mógł dokładnie się zorjentować.

— Czegóż więc pani żąda—zapytał się.
— Jak to , pan już zapomniał żeś mi się pan o- 

świadczył?
— To być nie może, ja  m am  narzeczoną!
— To pan m nie uwiodłeś! zhańbiłeś! ja  tego nie 

przeżyję!
— Ależ zlituj się pani! to musi być pomyłka. 

P an i może sobie źle rzeczy tłomaczysz, ja  nie m o
głem tego zrobić!
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— D oskonale  przecież pam iętam  coś m i pan 
•wtedy m ówił. N aw et rzek ła  w styd liw ie  spuszcza
ją c  oczy—pocałow ałeś m nie  pan.

L u d w ik  nie wiedząc z k im  ma do czynienia, gdy 
cały  oddział kaw alerji ruchom ej hu lał w tedy  we 
dw orze przez trzy  dni, ośw iadczył się zamroczony; 
szam panem  pannie  garderobianej, i ta  tak  serio 
w zięła jego ośw iadczyny.

P ołożenie  było bardzo k ło p o tliw em , L ud w ik  
w  takich razach  nie lub ił żartow ać. G arderob iana 
ośw iadczyła m u w yraźnie, że nic w yjedzie — a t u  
ju tro  przyjeżdża M arynia. Co tu  robić! Lecz k u 
charz W incenty  bardzo lu b ił L u d w ik a , chociaż ten  
pow iedział jako m ajorow i, żeby sobie poszedł precz. 
B y ł to lis  szczwany ten  W in cen ty . P rzyszed ł w 
pom oc L udw ikow i i za pom ocą pieniędzy w y p ra 
w ili pannę garderobianę. Skończyło się więc w szy
s tko  dobrze. P a n n a  garderobiana by ła  już o sta
tn im  kłopotem , ja k ic h  nie m ało przyniosło L u d w i
kow i pow stanie. W ięcej już nie m a co opisyw ać. 
N astąp ił ślub L u d w ik a  z M aryn ią . S ta ry  Rosoło- 
w sk i oddał im  d rug i m ajątek  w posiadanie, cokol
w iek  ty lk o  m niejszy od R osołow a, bo Rosołów  zo
staw iony  je s t  d la  jed y n ak a . P a n n a  W alerja , alo 
co tam  p an n a  W alerja , n igdy  nie może darow ać 
L u d w ikow i obejścia się z je j u lubionym . Idzie ta k 
że w krótce po now ym  ro k u  za mąż.

Z a k o ń  c z e n i e .
—  W ięc  mój najdroższy L udw ik u , rzek łem  do 

m e g o  kolegi gdy skończył opow iadanie — m asz 
żonę?

— Jes tem  z n ią  naw et w  W arszawie, sto jem y 
w  P o lsk im  hotelu , m uszę cię jej zaprezentow ać.

—  A  w ięc jedźm y — nie m am y tu  już co robić 
odpow iedziałem  w stając. W yszliśm y.

"W drodze L u d w ik  pow iedział do m nie. A le—& 
propos, pani P .. p y ta ła  się m nie o ciebie! To nasza 
k u zy n k a . P a n i  P ... by ła  to w łaśnie wdow a o k tó 
rej m ów iłem  na  początku.

— Ab! w estchnąłem .
  Jedzie  do nas na święta!
D ru g i raz w estchnąłem .
  Ty 8ię w n iej kochasz! powiedz prawdę!
  K iedyś się kochałem — dzisiaj nie w iem  sam

ja k b y  ci powiedzieć.
— Ż eń się z nią! bogata! przytem  dobra! bardzo

n aw et dobra!
— N am yślę się, odpow iedziałem  wchodząc w

bram ę hotelu.
P oznałem  M arynię , W alercię, ciotkę L udw ika  

M ary n ia  tę sk n a  b londynka, dziś żona L u d w ik a  
w ygląda  prześlicznie. Zacząłem  żartow ać z W a  
le rc ią  i parę godzin przy jem nie m i czas zeszedł. 
Z ostałem  zaproszony na  św ięta do Rosołowa. W i 
działem  historycznego m ajora W incen tego , Tom  
k a  etc., cieszą się w szyscy najlepszem  zdrow iem  
P rzy jech a ła  i pan i P .. .  D użośm y z sobą m ów ili 
A lf, rzecz dziw na, W alerc ia  pom im o m iłości swo 

je j  dla tancerza  o k tó re j w iedziałem , zachw yciła 
m nie. S erce  au to rsk ie  je s t  bezdenne. Pow róciw szy  
ze św iąt, pociąg w rodzony do pióra popchnął m nie 
do nap isan ia  przygód  mego kolegi. L ecz teraz  spo
w ażniałem  bardzo. Zdaje m i się, że n aw et ożenię 
s ię —i w tedy p rzestanę  zupełn ie  już  pisać, zap e
w ne na pociechę w ie ln  ludzi. K —

zaczął starać  się o zatw ierdzenie przez rząd  tego za- k lasz to ru  je s t  praw dziw ą, to w w iejsk ich  o ch ro n -\ 
k ładu i poddanie go na  zawsze, pod zw ierzchnictw o kach  uczyło się  2,000 dzieci. M szystk ich  s ió s tr  , 
księży  kapucynów , na tej zasadzie, że założyciel- j  w zgrom adzeniu było 200, z tych  zam urow anych  
ki ochrony (T ruszkow ska i C iechanow sk i) liczy- | 20, k tó re  n a  noc k ład ły  się spać do trum ien , i ; 
ły  się za te rc ja rk i tego zakonu '). W szelako  sta- i  szczególniej szanow ane b y ły  przez panie bigotki. ( 
ran ia  b iskupa i dam  u ry sto k ra tek , należących do L iczbą sióstr, k la sz to r felicjanek przew yższał wszy- 
wrarszaw skiego kom ite tu  dam , nie zostały  uw ień- ; s tk ie  k lasz to ry  żeńskie w Polsce, w k tó ry ch  
czone pożądanym  sku tk iem . N a zasadzie is tn ie - j w szystkich (41) przed zn iesieniem  n iek tó ry ch  z nich 
jąeych  w K ró lestw ie  P o lsk iem  przepisów , n ie  m o- i  bczyło  się zakonnic 489 i uow icjuszok 47, razem  
że być zatw ierdzoną przez rząd żadna in s ty tu c ja  536. P ie lęgnow anie  kobiet s ta ry ch  i ka lek , dziew - 
dobroczynna, póki założyciele je j nie p rzedstaw ią  czynek-sierot, w ychow yw anie dzieci i p ielęgno- 
zapew nienia, że b y t jej zabezpieczony je s t  do- | w anie cho rych—jak ie  to szerokie pole dla dobro- |  
sta tecznem i środkam i, a nie zależy od w ypadko- czynności kobiet w yłącznie pośw ięcających się i 
wych ofiar i dobrow olnych  sk ładek . A n i p an n y  1 usług iw aniu  cierpiącej ludzkości i szlachetnej spra-
T ru szkow sk  i i C iechanow ska, ani biskup S zyinań- i wie w ychow yw ania dzieci!..
ski, an i a ry sto k ra ty czn e  opiekunk i, s ta ra jąc  się o 
^utw ierdzenie  ochrony, nie p rzedstaw iali ty m cza
sem  an i w ym aganego przez praw o zapew nienia, 
an i p ro jek tu  ustaw y  i e ta tu  now ego zakładu. D o 
póki trw a ła  korespondencja, podaw ano były  p ro 
śby i nakazyw ano spraw dzenia, zakład tym czasem  
nie ty lko  is tn ia ł ciągle, lecz jeszcze co ro k  w ięk
sze p rzyb iera ł rozm iary  i rozszerzał sw ą działal
ność.

W  końcu  w  1858 roku, p anna  C iechanow ska,

W  rzeczywistości zaś w szystk ie te  zak łady  do
broczynne by ły  ty lko szyldem , zw ierzchnią, u rzę
dow ą s tro n ą  działalności szanow nych sióstr. 
W  czasie n iedaw nych zaburzeń w K ró lestw ie  

; P o lsk iem , p rzy jm ow ały  udział n iety lko  m ęzkie 
! k lasz to ry ; zakonnice, w prawdzie nie pośw ięcały  

za tru tych  szty letów , nie odbierały przysięgi na  
i m orderstw a, lecz za to  pom agały  sp raw ie  row olu- 
i cji, w inny, bardziej d la n ich  dostępny  sposób. 

S iostry  św. F e lik sa , sym patyzując z rew olucyjnym
nazyw ająca się już przełożoną sió str św. F e lik sa , j ruchem  w kra ju , um ieściły  w m urach swego klasz- 
podała  do N am iestn ika  prośbę,-o pozw olenie prze- j to ru  d ru k arn ię  rządu narodowego i s łuży ły  tem u  
m ienien ia  ochrony św. F e lik sa  (nie zatw ierdzonej rządow i za czynne ajen tk i w jego stosunkach z 
przez rząd) na  k lasztor. Z apew ne natenczas, osoby j podw ładnetni. Z ręczne i dośw iadczone in try g an t-  
hędące w zakładzie, p rzyb ra ły  ub iór zakonu k ap u - k i po’ityczue, gw ałtow ni n ienaw istn icy  rządu ru -  
cynów  i zaczęły nazyw ać się siostram i św. F e lik sa  i skiego i re lig ijn i fanatycy , zam ierzyli skalać za- 
czyli felicjankam i. W szystko to, dopełnione zosta- ] szczytną, św iętą  spraw ę kochającego serca  kobie- 
o ja k  się zdajo, za pozw oleniem  zm arłego arcybi- cego i z dobroczynnego zakładu uczynili paraw an  

skupa F ija łkow sk iego . W 1860 r. w ochronie, dla sw ych zam iarów  i know ań. J e ś li  ci patrjoci 
czyli raczej klasztorze, liczyło się już  60 zakonn ic , m ieli navyet z początku na  w idoku sp raw ę dobro- 
i w 10-ciu m iejscach K ró les tw a  Polskiego urzą- czynności, to  takow a w szelako w cale m e s ta ła  u  
dzone były przez nie ochronki d la  dzieci. C zyn- nich na pierw szym  planie, g łów nym , praw dziw ym , 
nie rozpoczęta korespondencja  z pow odu założenia chociaż ta jem nym  ich celom, było, za pomocąszczo- 
ochrony św. F e lik sa , zam ilk ła z powodu wszczę- rych en tu z jastek —sióstr zgrom adzenia, zelektryzo- 
ty ch  w P o lsce  rozruchów , i dopiero w 1864 r., po wać żeńską  ludność P o lsk i i przez r i ą  działać na 
uspokojen iu  k ra ju , rząd znów zw rócił uw agę na 
in sty tu c ję  założoną bez praw nego pozw olenia i

mężczyzn. W  Całości oddając się sw ym  spow ie
dnikom , i będąc u nich w m oralnej niew oli, sio- 

ciągie istn ie jącą  w brew  praw u. Czynność zgro- i s try , nie roztrząsając ani oceniając pobudek kie- 
m adzenia felicj’anek: urzędow a — na polu dobro- j  ru jących  ich ojcam i duchow nym i, z w łaściw ą ko- 
czynuośei, i ta jn a —na drodze rew olucyjnej i reli- j b ietom  zręcznością i podstępem , um iały  zjednać 
gijnej propagandy, ja k  się poniżej okaże, tym cza- i  sobie ogrom ny w pływ  n a  kobiety, k tó re  uw ażały
se”m ńi*e drzem ała. P rzed  zam knięciem  k laszto ru  
sióstr św. F elik sa , p rzy  g łów nym  dom u jego w 
W arszaw ie, znajdow ały się następu jące zakłady:

1) O chronka dla dzieci, ubogich dziew czynek a 
szczególniej sierot. W  ochronce tej znajdow ało 
się 55 zupełnych  pensjonarek  i 25 przychodnich,

felicjanki p raw ie  za św ięte.
W k ręca jąc  się Jo rodzin i opanow y w ając ufność 

m atek , doprow adzały do relig i|nego  obłędu m ło
do panienki, k tó re  pod w pływ em  rozdrażn io
nej w yobraźni, rzucały  dom i rodziców i w stępo
w ały  do k lasztoru , za życia zagrzebując się w jego

rozdzielonych na 2 klasy; w pierw szej klasie dzie- j m urach. D la  w idoków ta jnych  m echauików , k o 
ci od 6-ciu do 10-ciu lat, a w drugiej od 10-ciu do rzystn ie  było złączyć sw e in te fesa  z in teresam i ją -

: kiej szanow nej rodziny, posiadającej pew ien sto- 
1 pień  pow ażania w sw ym  kółku , i dla tego czyn- 
1 ność sióstr felicjanek, g łów nie by ła  sk ie row ana  k a  
: ściąganiu  do k lasz to ru  p an ien ek  z porządnych  i

~    . : zam ożnych rodzin. Szczególną uw agę szanow nych
no po 50 r s”l;a  'każd'ąf reszta w ychow yw ana* by ła  j ojców i'pośw ięconych  im  duchow nych córek, zw ra- 
kosztem  k lasztoru . . . .  J  caty bogate panny sieroty , k tó re  m ogły w nieść do

15 lat. Dczono tam  czytania, p isania, katechizm u 
i h istorji św iętej; w starszej k lasie  uczono szycia, 
haftow ania i in n y ch  ręcznych robót. D oszedłszy 
do pew nego w ieku, dziew czynki oddaw ano na  
n iańk i i służące. Z w yjątk iem  12, za k tó re  płaco

Klasztor sióstr Św. Feliksa.
Golos. P iszą  z W arąaw y  pod 19 (31) g ru d n ia ,, 

z pow odu zam knięcia k la sz to ru  sió str Sw . F e lik sa . 
D w a  tygodn ie  tem u  d. 5 (17) g rudnia , na  zasadzie/' 
postanow ienia  N am iestn ika  w K ró lestw ie  Polsk iem . 
został zam knię ty  k lasz to r s ió s tr  Sw . Feliksa , czy -'1 
l i  ta k  zw anych felicjanek. W 1855 roku, có rk i u- 
rzędników : T ruszkow ska i C iechanow ska, otw o-, 
rzy ły , bez pozw olenia rządu, ochronę dla p rzy tu łk u  i . 
w ychow yw ania  b iednych s ie ro t płci żeńskiej. Z a
k ła d  ten, m ający z początku  ch a ra k te r  czysto do
broczynnej insty tucji, pow oli, k o rzysta jąc  z w zglę
dności poprzedniego rządu  w P olsce i opieki dam  
ze znanych  polskich  rodzin, p rzem ien ił się naprzód  
n a  zgrom adzenie sió str św . F e lik sa , a po tem  p rze 
k sz ta łc ił się n a  ogólny k laszto r z now icjuszkam i, 
zakonnicam i, a w liczbie ich naw et odm urow ane- 
m i od św iata. T rudno  przypuszczać, aby założy- 

• cielkam i ochronki k ierow ał in n y  ja k i  cel prócz 
dążeń do czynów  dobroczynnych; lecz z ich  m y 
śli, a może i szczerego życzenia p rzyn iesien ia  ko 
rzyści najuboższej k lasie  ludności m iejskiej, p o tra 
fili bez nam y słu  skorzystać  zręczni ichm ościowie, 
aby  za pom ocą pośw ięcenia kobiet i uczucia m iło
ści chrześcjańskiej, osiągnąć urzeczyw istn ien ie  
Bwych politycznych  i re lig ijnych  w idoków . B i
skup  podlaski i je n e ra ln y  kom isarz zakonu k ap u 
cynów Szym ańsk i w ziął ochronę pod sw ą opiekę i

f i l j i  odńwnego domu, nazyw anej Przytuliskiem k im siś uczuciem  chłopskiej c z c i  dla m agnatów  sw  .- 
rarszaw ie, p rzy  ulicv K ruczej) w  ciągu  ro k u  go k raju , pochlebia im, poniża się, a  cza em i po- 

i.ieięgnow auo około 60 kobiet rekonw alesoen tek , . dli się p rzed  nimi. K orzysta jąc  z tej szlacheckiej 
W ychodzących ze szpitali i n iem ających środków  [ slsbości rodziców, obiecyw ano w ysocą  p io  t  cję 
<i0 żyCia . | ja k ie j wielmożnej h r a b in y , -  jednej z g łów nych o-

kobiet 
środkói
m adzenia, a 2 w nosiły po 150 rs. - . . . .

3) K atechum enat, w k tórym  obzuajm iano z p ra- j i zam knąć w klasztorze pan ienki, ani w ym ow nym  
w dam i re lig ji chrześciańskiej m łode dziew czyny opisem  w szystkich  pow abów  spokojnego, cichego 
żydow skie, k tó re  okazały  życzenie przy jęcia  ch rz tu  życia klasztornego, ani obrazem  szczęśliwości o- 
św  Takich prao-uących, w edług zapew nień za- czekującej zam urow aną zakonnicę na  tam tym  sw ie- 
rządu  klasztoru, “ staw iało  się w ciągu roku  do 30. j c i e - j e ż e l i  rodzice silnie byli przyw iązani do cor-

4) S zp ita l k lasz to rny  na 40 łóżek. k i i m e chcieli się z n ią  rozstać, to ciż m isjona.ze
5) N ow icjat m łodych sióstr na zarządzające wiej- uciekali się do in n y ch  środkow . P o lsk a  sziacnia 

sk iem i ochronkam i d la  dzieci; liczba now icjuszek ponnm o swej zapalczyw ości, a n aw et czasem i de- 
dochodziła do 70. i  m okratycznych  dążeń, dotychczas p rze ję ta  jest ja -

_ . . .  -     T i____ « 7.*.7..'. : 1 • - : J t ______^ ^ r t l - »  r t r r n i  A  10  ł VIQ Cr n  tl f  łS W S W ' "
W

■ bigotki, grającej tak żeOprócz tego w 27 wsiach K ró le s tw a  P o lsk iego  p iek u n ek  zgrom adzenia — bigotki, 
by ły  za łożone’ ochronki dla dzieci (w  gubernjach: sm u tną  rolę m arionetk i w rękach  sw ego spow ie-
YVarszawskioj —6, L u b e ls k ie j-1 1 , R a d o m s k ie j -  j  dn ika  i sta le  postępującej za jeg o  radam i. J a k  tu  
8  P łock ie i — 1 i A ugustow skiej 1). P rz y  każdej nie dać się obałam ucić, jak  się opieiac. 1 rzecież 
ochronce znajdow afy się trzy  s io stry  fe lic janki, t o  n i e  m a l a  rzecz! p ro tekcja  hrabiny pochodzącej w 
z k tó rych  jed n a  pielęgnow ała chorych, d ru g a  zaj- prostej linji od potom ków  P iasta . L udzie  są  s u 
m ow ała się dziećmi, a trzecia zarządzała gospodar- i bi — i sp e łn ia ła  się k rw aw a ofiara d la  PJ09teg » 
stw em . Jeże li liczba w ykazana w notatce zarządu  j  głupiego, nędznego sam o lu b stw a . A  i le ty m  spo- 
___________ i sobem  zgubiono panien , ile bezużytecznie zagrze-

<) Do zakonów reguł Sw. Franciszka jak  naprz. za- j bano w ciągu dziesięcioletniego 
konu K a p u c y n ó w  i  innych, przyjmują się osoby świeckie dzem a, żyw otnej siły  k ra ju ,—to ty lko  wiadomo . 
oboiej p ld  które nie czyniąc uroczystych ślubów zakon- I m em u Bogu. D la  pod trzym ania m oralnego zw iąz- 
nych lecz będąc w duchownym związku z zakonem, m a- j k u  z św iatem  zew nętrznym , k lasz to r, a raczej j 
ja prawo nosić pod świeckiem ubraniem paski zakonne 1 n i jego  działacze, potrzebow ali ja k  najczęściej p 
i 8 ^ 3 ^  Takfeh pokutujących sióstr i^ rac i znajdu- I dobnych ofiar, i d la tego jak ty lko k r t ,  
je  się porządna liczba w Polsce. 1 b y ła  pew nego dośw iadczem a w p ielęgnow aniu
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chorych i nauczaniu dzieci, żywcem składano ją  do 
grobu, to jes t zamurowy wano, czyli stawiano w 
położeniu, mogącem każdą, choć co kolwiek rozwi
niętą kobietę, k tó ra  nie z własne go przekonania 
w yrzekła sią wszelkich interesów świata, dopro
wadzić do obłąkania, lub przekształcić w bezmyśl
ny automat, nie wiele różniący się od zwierzęcia.

Jednym  z gorliwszych działaczy, w sprawie n a
w racania młodych panienek, był ksiądz kapucyn 
H onorat. Człowiek dosyć nieokrzesany i bez wszel
kiego ukształcenia, lecz obdarzony przez naturę 
znakomitą pięknością i ognistąwy mową. ks. Hono
ra t sprawiał na swych słuchaczkach przejmujące 
wrażenie; klęcząc, szlochając nieudanemi łzami, ko
biety słuchały jego natchnione mowy, a doprowa^ 
dzone do obłędu, gotowe były na wszelkie możli
we ofiary. (dok. nasi.)

X
O kwestji włościańskiej w królestwie

(ciąg dalszy, patrz N. 10.)

Z tego pojąć można, z jakiem i trudnościami 
walczyć m uszą władze rosyjskie, na k tóre włożo
ny  je s t obowiązek czuwania nad wykonaniem  naj
wyższego Ukazu z d. 19 lutego, nie mając naj
mniejszej pomocy od tego koła, które mieni się in 
teligencją kraju. Z jędnej strony władze te zm u
szone były stawać przeciwko roszczeniom szlachty 
posiadającej dobra, a z drugiej, powściągać przesa
dzone żądania włościan. Roszczenia te były  z po
czątku bardzo wielkie. W łościanie pragnęli dale
ko więcej, niż mieli zakreślone prawem , wielu 
z nich po prostu myślało nawet, źe obecnie, po 
przytłum ieniu rokoszu, w którym  szlachta miała 
taki czynny udział, wszystkie grun ta za karę będą 
od niej odebrane'. Lecz gdy istotne brzmienie 
praw a było objaśnione włościanom, ciż przekonali 
się o bezzasadności swych żądań, i wszystko skoń- 

\  czyło się tak  spokojnie i porządnie, jak  tylko mo
żna było żądać od m asy ludności, która, skutkiem  
zaniedbania jej przez wyższą klasę, pogrążoną do- 

| tąd była w ciemnocie i moralnym upadku. Nie- 
tylko źe porządek publiczny nie był zakłócony, 
ale włościanie w krótce oswoili się z położeniem 
swojem i z nadanem i sobie prawami, co szczegól
niej uwydatniło się przy organizacji zarządu gm in
nego. Komisje włościańskie w K rólestw ie Pol- 
skiem donoszą, że wójci gminni, obrani z pośród 
włościan, są najlepszej konduity i odznaczają się 
zdrowym rozsądkiem; pełnią swe obowiązki su
m iennie i przyjmują posady chętnie, zwłaszcza po 
wydaniu rozporządzenia względem skrócenia zby
tniej pisaniny, która ich najbardziej zrażała, 
W  szczególności miło je s t wspomnieć o stosunkach 
władzy gminnej do właścicieli dóbr: sprawozdanie 
opiewa, że naw et w razie kiedy zachodziły kollizje 
między szlachtą a włościanami, władze te starały  
się powstrzymywać rozjątrzenie tych ostatnich i 
przyczyniały się do utrzym ania porządku i spokoj- 
neści.

Z tego powodu nadmienić potrzeba o zarzucie, 
jak i ciągle czynią dzienniki popierające stronni
ctwo rewolucyjne w Polsce; podług nich, jedną 
z najszkodliwszych i najzgubniejszych zasad n i 
niejszej reformy je s t pozbawienie wyższej klasy, 
szlachty właścicieli ziemskich, patrym onjaluej ju - 
ryzdykcji, i przypuszczenie włościan do udziału w 
zarządzie gminnym. Podług nich, dawny porządek 
w Polsce miał wiele podobieństwa do porządku od 
niepam iętnych czasów ustalonego w Anglji; szlach
ta  je s t to samo co gentry, k tórej wpływ ogromny 
w zarządzie tego kraju stanowią ukształcenio, za
możność i znaczenie. Porów nanie to zdarzało się 
nam  nieraz czytać w gazetachfrancuzkich i angiel
skich, ale takowe oparte je s t tylko na zupełnej 
niewiadomości rzeczy. Czem dotąd odznaczała się 
patrym onjalna juryzdykcja polskiej szlachty? Czyż 
nie tern, że ujarzm ione przez nią włościaństwo 
przyw ykło widzieć w niej zaklętego wroga, że stra
ciło do niej wszelkie zaufanie, że stosunki wzaje
m ne opierały się tylko na  gwałcie z jednej a na 
niewolniczej uległości z drugiej strony? Jakież tu 
porównanie z angielską gmtry\ S tan  rzeczy w P o l
sce wymaga, aby główny cel światłego prawodaw
stw a zwrócony był ku wyzwoleniu włościaństwa 
z pod wpływu nieprzyjaznej mu kasty'. Inaczej, 
anorm alne pomiędzy niemi stosunki nie ustaną na
wet po nadaniu włościanom gruntów, t. j. po u- 
woinieniu włościan z pod m aterjalnej zależności 
od szlachty właścicieli. Czego jeszcze szlachta przez 
długi czas nie będzie w stanie pozbyć się, — przy
najm niej sądząc podług obecnych okoliczności, — 
to swoich tendencij politycznych, dla dopięcia k tó 
rych  m c przestawałaby korzystać z szkodliwego 
w pływ u na włośoian, niemająoych do tych tenden

cij żadnej sympatji. Łatw o je s t pojąć, jaka  ciągła 
walka, jakie sm utne zajścia nastąpiłyby z takiego 
stanu rzeczy, a przeto zdaje się, że rozsądek i ludz
kość nakazyw ały postąpić właśnie tak, jak  postą
piło prawodawstwo 19 lutego 1864 r-

W szakże zarzucają, że lubo włościanie wolni są 
teraz od niewolniczej uległości szlachcie, ale kto 
może ręczyć, że z czasem zależność ta nie wznowi 
się chociaż w innej formie i w innym  charakterze. 
Raniej lub później zatrze się w nich pamięć tych 
nieszczęść, z jakich wybawił ich rząd rosyjski, 

1 wygaśnie wszystko, co nadawało im powód do nie
nawiści ku szlachcie polskiej, z czego właśnie szla
chta skorzystać nie omieszka dla własnych in tere
sów. Nierównie skuteczniej będzie ona działać 
wtedy dla zbliżenia się z niższą klasą; dotychcza 
sowe przeszkody znikną, a rząd rosyjski dojdzie 
jedynie do tego, ze oba te żywioły, tak sobie dziś 
przeciwne, ściśle połączą się z sobą.

Obawy te zdają się nam  bardzo płonne. Jeżeli 
powyższe zbliżenie rzeczywiście może nastąpić, 
nie widzimy dla czego taka ewentualność m ogła
by nas zastraszać. Niemasz żadnej przyczyny, 
któraby zniew alała nas do niesprzyjauia podobne
m u zbliżeniu, tak pożądanemu w imieniu ludzko
ści i moralnego rozwoju nieszczęśliwego i oddawna 
z własnej winy zgubionego kraju: cała rzecz zależy 
tylko na tern, aby zbliżenie kasty szlacheckiej 
z ludem polskim odbyło się nie w drodze anarchi
cznych dążności i zamiarów, jakich dotąd trzym a
ła się szlachta, co jednak jest niepodobne. Wło- 
ściaństwo je s t to potężna siła zachowawcza; skoro 
dotąd nie udało się wciągnąć go na drogę rewolu- 
cij za pomocą materjalnej przewagi, więc nie łatwo 
będzie dopiąć togo środkam i moralnemi. Z cza
sem oświata coraz więcej rozszerzać się będzie po
śród tej licznej ludności, która coraz jaśniej i le
piej zacznie poznawać praw a swoje cywilne; skoro 
teraz pojmuje ona instynktow o, więc z czasem 
dojdzie do przekonania o tej prawdzie, że pomyśl
ność jej zależy nie od czczych utopij, me od powro
tu do dawnych wspomnień Rzeczypospolitej, a od 
stopniowego i spokojnego rozwoju nowych insty- 
tucij cywilnych, zapewnionych dziś dla masy n a 
rodu polskiego. Ze wszystkiego wnosić należy, że 
nie szlachta wywrze szkodliwy wpływ  na włościań- 
stwo, lecz przeciwnie włościaństwo przyczyni się 
do uspokojenia społeczeństwa polskiego, pow strzy
maniem anarchicznych dążności uprzywilejowanej 
kasty  i ustaleniem  normalnego porządku w kraju, 
jakiego nie było w Polsce w ciągu poprzedniej jej 
kistorji. (d- c. n.)

Kronika,
* ( M i a s t o  W i l m i n g t o n ) ,  przeciw którem u 

zwrócone są działania floty związkowej pod do
wództwem adm irała Portera , je s t najważniejszem 
m iastem w K arolinie północnej, której politycz
ną stolicą jes t miasto Raleigh. Miasto to naj
lepszym jest portera w tym  Stanie, a zbudowane 
je s t nad r. Cape-Fear o 45 kilom etrów  od Oceanu. 
Rzeka wspomniona jakkolw iek przedstawia jeszcze 
trudności do żeglugi, na przestrzeni od Oceanu do 
W ilm ington jest dostępną dla wszelkich statków, 
tak że flota adm irała P o rte r  będzie mogła podpły
nąć pod samo miasto. Ludność W ilm ingtonu w 
w 1860 r. liczyła 15,000 mieszkańców. W  1861 r. 
jeden ze statków który  przerw ał b lokadę, przy
wiózł z wysp Berm udzkich żółtą febrę, której ofia
rą  padło 1,400 ludzi. Zresztą miasto wystawione 
jes t na choroby epidemiczne, bo zaledwie o kilka 
sążni wzniesione jest nad poziom rzeki. W ilm ing
ton od początku wojny a szczególniej od czasu zam
knięcia skuteczniejszego innych wielkich portów 
południa, jest najważniejszym punktem  handlowym 
konfederacji. Zawsze w porcie jest 10 do 15 blo
ckade runners, to jes t statków  przerywających blo
kadę , k tóre ciągle odbywały drogę pomiędzy tym  
portem  a osadami angielskiemi w Nassau i na w. 
Berm udzkich. Cały zatem handel zewnętrzny sta
nów skonfederowanych koncentrow ał się w W il- 
m ingtonie, dotąd niedostatecznie blokowanym 
przez flotę związkową. W ypraw a floty związko
wej, ma na celu zdobycie W ilm ingtonu i zam knię
cie wszelkiego handlu południa z zagranicą.

* ( W y p a d k i )  W  dniu wczorajszym K atarzy
na E kerm an wyrobnica pod N . 1460 zamieszkała, 
wyszedłszy z domu za robotą, w przechodzie ulicą 
Śliską, na trotuarze urodziła dziecko nieżywe płci 
męzkiej.— W tymże dniu W ładysław Lubański syn 
włościanina la t 16 liczący, przybyły z. drzewem ze 
wsi M arcellina, składając takowe pod Nr. 2915, 
skutkiem  obalenia się na niego jednego kloca nie
bezpiecznie został raniony w głowę, dla togo na

tychm iast odesłany został na kurację do Szpitala 
D zieciątka Jezus.
—— —— — ———^ — ■— — — —— —

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IELK I TEATR. — Dziś we Wtorek dnia 17-go 

Balet Fantastyczny w 2-ch aktach, kompozycji p. Co- 
rali, ułożony na scenę tutejszą przez Romana Turczy- 
nowicza, muzyka Adolfa Adam’a i Stefaniego: Gizella 
czyli W illidy.— T a ń c e.

Zaeznie się o godzinie 7-ej.
Jutro we Środę:

Wielki Teatr: Mdrtd przez artystów Włoskich, (abo
nament lit. B. Nr. 6).

Teatr Rozmaitości: Porządni ludzie.

CENY TARGOW E.

Rodzaj
produktów

dnia 16 Stycznia 1864 r.
Czetwert 
od — do

Korzec 
cd — do

ruble srebrne i kopiejki
8 20 8 24 5 — 5 2 '/
4 92 5 4 3 — 3 7 '/a

— — 2 95 — _ 1 80

— — 1148 — — 90 —

Pszenica . . .
Żyto.
Jęczm ień. . .
Owies..............
Groch polny .
Kar tof le. . . .
P u d  siana od kop. 34 do kop. 46,
P ud  słomy od kop. 22 do kop. 26.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 66 •/„ do rs. 2 k. 

„ garniec od kop. 87 do kop. 90.
75%

IŚ.UR8 G IE Ł D ' WARSAAWSAlaui. 
z dnia 17 Stycznia 18G5 r.

M s K s s ź y ,
iąćaco płft o. •

rs?. 1 k6F- ras* | kac
Pól-Im pcrjaly Eossyjskie___ — „.
Dukaty Holenderskie nowe w atra  . — — —

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (opr. kupsuj. 
Listy 3ast. LU-go Okresu Sery a 1 i

89 56 89 31

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . . ,  . ) 
ditto Sery a XI. j

14 56% 14 54%

Akcje Głównego Towarzystwa Rus- __ _ _ _
syjskiego Dróg Żelaznych...........

Obligi współki Żeglugi Parowej
120 25 — —

w Królestwie Fols. po 750 r s , . . .  
Akcje W spółki Żeglugi Parowej pe

— - — —

rs. 100.......................................
Akcje Drogi Żelaznej Warszaw eks-

— — — —

Bydgoskiej po rs. 100 i 5 0 0 ..  , . 
Akcje Drogi Żelaz, W arsza.-W ! -

80 — 79 75

deósk iej....................... 70 25 69 75
Nowa Rosyjska pożyczka prem. — — Nt

z r. 1865 .............................. 98 75 98 50
W e x l e .

B sriin................ 101 Tal. 2 V-, 118 20 114 90
„  ................ 100 Tai, k. t. z—* _

G d a ń sk ............ 100 Tai. 2 M, —. ___
„  ...............  100 Tai. k, t __

H a m b u rg ,. . . .  300 BMk. A M 177 __ _
■ Ł en d y n ............ 1 P t.S t, 3 li. 7 75 7 73

M oskwa....... 100 Rs. 1 AL 99 50 _
P e te r s b u rg .. . .  100 Rs. 1 M, 99 67

. . . .  ICO Rs. k. t.
P a ry ż .......... 300 Fr. S ii. 13 75 93 45

. . . . 3 0 0  Pr. i  tó. _ -
W iedeń........  160 7Ax. S M. 100 20 | — —
WartoSl, kuponu bieżącego od obagów S k a rtu  . 1 te. 1 8 %  

„  od Listów SasŁ. I ii-g o  O kraj* k. 4%
„ „  od Nowej Rosyj. Potyczki Rs. _  Kop. _

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 16 Stycznia

m Berlina.
5a Potyczka R ossyjska.......................
6 ta  „  „  .....................
Obligacje Skarbowe 4 % .......................
L isty  Z astaw neł .  ...................
Bilety Banku Rossyjskigo .
Weksle na W arszaw ę......................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„  „ „  8 miesięczny
„  „  Londyn 3 „
„  ,, P a ry t 3 „
„ „ Hamburg 'Z „
„ „ Wiedeń 2 ,,

Koleje R ossyjskie ..................................
Żyto na t a r g u .........................................

„  dostawę późniejszą ..............
z Wiednia.

Weksle na L ondyn................................
„  „  H am burg...............................
„ » Pary*.........................

Potyczka Narodowa . . .  .....................
6 %  M e ta lik i.......................................
Akcje Banku Kredytowego...................

■ Parysa.
Kenta 3 % .............................................   .
Akcje Kredytu R uchom ego................

ł  Londynu,
5 %  Papiery (C onsols)..........................

Żądają j  FJacą

72
8 6 '/*
71%
75
77%
77%
?5%
84*/.

86% 
77 % 
34%  
34%

114 80 
86 70 
45 70 
80 20 
72 20 
183 —

66 90
952

90

DODATEK.


